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da w niedzielę koncert w 
Krakowie na Pomoc Zimo· 
wą dla bezrobotnych. 

nie w Blalowlety. 
Nr. 49 

6rzeszolska zeznaje przed prokuratorem 
Treść zeznań osłonięta jest tajemnicą urzędową.-Cirzeszo Iski przed 

przygotował rewolwer, z którego miał zastrzelić żonę 
i siebie, gdyby zawiodło działanie trucizny 

„ • .... 
sm1erc1ą 

· Nan DłllfPOIDCteat JUaltowilki ~elefo· 1 iOtował bro6 nabite trzema nabojami. I ku miał pOsłułyć dla dobicia towarzysza mym odrdztele. Gdy odpowiadają, te 
n,uje: . . . "". J Gdyby któreś z obojga po zażyciu tru- i zastrzelenia samei!O siebie. prawdopoddbnie nie, pociesza się, że za· 

W .§rodę o jxkinłe 18-ej przybył do cbńy odzyskało przytomność, miało: O śmierci swego męża, Grzeszolska pewne umie1szczono ~o n!t innym oddzia-
szpitala św. Łazarza prokurator sądu sprawdzić ~y drugie z nich daje jakieś I nadal nic nie wie. Zaµytuie ona swe są- le i obiecuje s>0bLe że jak tylko stan jei 
okręgowóf: w Krakowie, który przepro- <>znaki Z,da. Rewolwer w tym wypad· siadki czy mąż jej znajduje się na tym sa- polepszy się - uda się do niego. 

~5~, nowa ot~nnwa woi~~ fll~DWJ[~ 10~ Ma~ryt~m 
tz~~'d~te:d,uU:.:f• br~ podana W czasie bombardowania stolicy padło Il zabitych. -

Ubiegłą,~ <meszoL.lia ~· •· Uszkodzony gmach ambasady belgijskiej 
pełnie dobrzie, tWl ~u ·~lf•fH~o ra· 
na okazuje oa.a dut• ro.z:mOIWD:olć, opo· . :Ma(lryt, 18 lutego. czas bliższych szczegółów, nie ulega Je- Jące z centrum miasta. W killiu doma-li 
w.Ladając otoez~u C1a11ize aezei6ły tra• (PAT). Gen MiaJa, dowódca ob ony dnak wątpliwości, że postępy powstań- wybuchł pożar. Według dotychcza4'o„ 
~cznego akt1l eamob6jstW11. ~ łwietle Madrytu oświadczył ,przedsta wicieforń cze nad Ja-ramą uległy zahamowaniu. wych danych, 11 osób utraciło życie, a 
jej wyinurzft oliQuią, tlę ~ natH prasy, że wczoraj ran() rOz~zeła się o- Gen. Miaja zaprzeczył kate~orycz- 60 jest rannych. _ 
przypuszczelni.a., ff zn.&leziony na tłote w femywa wolsk rządowych na o<>łudnio- nie wiadomościom o zajęciu przez pow- Jeden z pocisków armatnich. który 
pokoju hotelO'VJ!D nabity rewolwer miał wym odcinku Jaramy. stańców drogi Madry t - Walencja. Ina szczęście nie wybuchł. uszkOdzit 
posł~ć deeperat<>m w wypadlća, ~by Równocześnie zaatakowano oozyc)e O północy samoloty powstańcze jesz- gmach ambasady belgljskieJ. 10 samoJo· 
zawiodło clzłałallle łracłzny. oowstańcze w okolicy Maranosa. cze raz bombardowały st.oUce. Wiek· tów powstańczych bombardowało oko-

Grzetrolóa opaW'.iad.a, IJe -.I 1ef przy Z J)llZebleeu tych operacyj brak dotych- szość pocisków padła na ulice. sąsladu· lice stolicy • 
••••••••••••••••••••••••••••••• 
Eksplozja-w-prochowni Za zamach rewolwerowy na przyjaciela 

6 os6b zabitych 
~es. ca., _ta 1u-.,. odpowiada dziś przed sądem okręgowym 24-letnia 

WAT) w okolkach .htofa~ w Stanisława Borkówna . 
1»9bUżu wsi Calama w prOdiownl nutą- . . . 
piła eksplozja. 6 oeCSb zostało zabitych. ,, LODż •. 1S lutego .. I pOwiadając~j z.a zamach rewolwe~owy na'. mieszkanie przy ul. Kilińskłei!<> 47. 

, (k) - ~lś o godz: 12-eJ w południe i swego p~ZYJactela Władysława Lipszy~a.1 P<>d koniec ubiegłel!o roku Lipszyc, 
Zydzi niemieccy przeby- . r?Zpoezą1 Slę .sensacy1nv pr0<:es prze- i •• Bork?wna od 1932 roku ~yta przy~a: I człowiek żonaty i posiadający dwofe 

I 
Cłwko lR·letoief Sta11:1Sław1e Borek, od- c1ołką Lipszyca, kt6ry wyna1ął dla rueJ I dzieci, zaczął unikać Bork6wnę, która 

m•J~~~,~~:~:~~.n!~:„a. ··p:··aari.iCki···n1·e··zat·w1·erdZó„ny ~~ ~~r~~~~~ :r. 
_ . Dma 16 listopada ub. r., Jtdy Lipszyc 

. ~EN, 18 lułetzo. P.P.S. ponownie wysunie jego kandydaturę na urząd wysiadł z tramwaju, Borkówna pobiegła 
(P~T) „Neues :Wiener 1:•1!blał!

11 

dO· prezydenta miasta za nim i strzeliła do nieito trzykrołttfe z 
nosu, ze władze Rzeszy ma1ą zamiar po· . rewolweru cięż.ko JlO raniąc 
zbawić obvwatelstwa niemieckiego . Lódt, 18 lutego. borach nie zrezygnuje z kandydatury p. ' . • : 
wszystkich żydów, przebywaf~yoh . za (k). - W dniu wczorajszym mini- Barlickiego i wysunie go powtórnie na • l~ro~ oskarzonei wnosi adw. ~~-
granicą. · · · ster spraw wewnętrznych odmówił za· stanowisko prezydenta m. Lodzi. J~'! 1· , a rozprawę powo ano szesctu 

twierdzenia na stanowisko prezydenta ~.~ .swt,·~ad:!k~o~w~·==r:=r:l~!::~~f!I! Statek zatonął miasta Lodzi p. Norberta Barlickiego. Tymczasowy p~ezydent m. Lodzi be- ••• „ ••••••••• „„::.„~„:: •••• 
. • . _ Sprawa zatwierdzenia wiceprezyden· . dzle wybrany dzis wieczorem prezy-

Nowy JO!Jłt. 18 lutego. t6w m. Lodzi znaJduJe się jeszcze w to-1' dentem m. Lublina przez lubelską radę Wymiana zwłok z· ołn !erzy 
(PAT) Na rzece Kolumbia w p<>bl.i1żu ku normalnego urzędowania I do tel miejską. W czorai już prez. Godlewski . ' 

Portlandu (stan Oregon) zderzyły się chwill nie jest rozstrzygnięta. wyraził swą zgodę na wystawienie jego zabitych oa gr~n· ';'.J : aw:~cko· 
włoski statek „F. eltre'' o. pofemn~ci Według posiadanych przez nas wla-

1
1 kandydatury. - I mandiur / 1\q 

3.773 to n z amerykańsklm ~~tk1em domości P. P. S. przy ponownych wy- Moskwa, 18 lutego. 
„Edward Luckenbach". Pl k L • db h • ' (PAT) ·Arf · T " -1 

• N Statek „Feltre" zafonął. Z1,ł~ę zdo· I n erg z ag I n ą ·se~c1a ," .ass aonosi: - a 
ł t ć " ~•li 111 prośbę rządu iaponsk1e)!o 16 bm. w 
ano ura owa · _,, · ' okręgu stacji Pograr{iczna ja wydano 

w drodze z Kairu do Iranu aa przedstawicielom japońskich władz rżą-
BEYROlITH, 18 łut.go. I rano, · ~ ';? . . .,,,_ dowych zwłoki 8 żołnierzy i jednego ka- ' 

(PAT) W czorai wieczorem nie • otrzy: Władz~ lotni.cz~ w ~vrou.tli wydały pi?;na japońs~ie20,. które: znaleziono na 
mano żadnych wiadomości z Egiptu 1 zarządzenia poszuk1wan1a lotnika, gdyby m1e1scu starci.a 24 1 26 hstopada i 936 r. 

o god2. 3-ej po południu 1 Syrii o pułk. Lindberghu, który wystarto-j potwierdziły się pogłoski o jeJio . zagi- na teryt<>rium sowieckim, kiedy oddział 
u każe si ę specjalne wał 1 Kairu do Iran111 wczoraj o }!odz. 3-ej nięoiu. . •• woj,k j~ńsko • madżurskich przekro· 

'~l~ ' yjne wy~anie Jx1reJJf lrJlantow1r ~ia~em ~ a~oleona me~miotem 1f m; ;,~~~?;~d~0~::1:~f J~t~ 
za w1era)l:1ine pełną. tab_elę _wy_- WIEDEŃ, 18 lutego. I przy licytacji brylantowego diademu, dwóch żołnierzy armii czerwonej, za-
!.(' ra~ych 1-go. dn~a C:1!'\-g~ie~i:i (PAT) OOkonano tu aresztowania kił- rfiarowanego swego czasu przez Napo- brane przez Japończyków do st2.rciu 26 
1-eJ kla~y .._o erJI an- ku wyższych funkcjonariuszy wielkieg'- ·ona I król<>wej Hortensji. llistCpada, kiedy Japończycy wycofali się 
stwoweJ I magazynu starożytności „Dorotheum", Wśr. ód aresztowanych znaiduie się za na terytorium mandżl!.rskim.. 

pod _ur~utem nadutyć, , popełnionych siępca dJ'l'ekt<>ra firmy. · -
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100 lat triumfu fotografii 
WOLNA TRYBUNĄ. 

Narodziny epokowego wynalazku, który stał się podwaliną rozwoju współczesnej 
techniki. - Jak powstał pierwszy aparat fotograficzny Daguerre'a 

Wynalazca, który okrył się nieśmiertelną sławą 
(sb) Sto lat mija w roku bieżącym od cie obraz przedmiotu trójwymiarowego, swe.go niszczące~o działania. Od te.go 

chwili, gdy zostd dokonany ied·?n .z na!· a więc budynku lub człowieka. Skon- czasu foto!!rafia zrobiła szalone po-
bardzie·i rewe'la<:yjnyich wynalazkó·w - struował on t. zw. stępy. 
foto,trafia, ,,cJEMNIĘ OPTYCZNĄ'' Kliisze są tak czułe, że trzeiba ie wy· 

LISTY DO ODEBRANIA: "E. Samotnik" . 
(mleJscowość nie podana), nSzukalący miłości" 
w Lodzi, nNleszczęśllwa Ziuta H." w Zebrzydo· 
wlcach, „Smutny Józlek" w Grudziądzu, „Smut· 
ny Kazik„ w Grudziądzu, Pan C. S. w Zambro• 
wie, „Nirwana" (mleJscowogć nie podana) I ,,Sa· 
motny" w Katowicach malą listy do odebrania 
w red. „Il. Expressu" dziale "Wolne! Trybuny", 
Wymlen.lenł koresponcłen.c1 zechcl! prz)'Słać swól 
dokładny adres I znaczek na porto. Przy poda• 
ulu adresu należy powołać się na szyfrę. Na 
kopercie proszą dopisać „w sprawie listu", ce• 
Iem szybszego załatwienia przesyłki. 

PAN M. K. Z. 20 (miejscowość nie podana). W 1837 roku Da~uette sk<>nstruował ~ na ekranie otrzymywał obraz k~żdego woływać w zupełnei ciemni a szkła fo­
pierwszy aparat fotograficzny i ustalił przedmiotu. to.graficz.ne tak jasne, iż pozwalają u· 
sposób Wywoływania i utrwalania klisz „Ciemnię optyczną" udos.konalił Da· wrecznić na płycie foto!!raficznej nawet 
w ~or~ie, która ,Prze~~ła prawie nie· guerre. Od tej chwili Niepce i Daguer-re kulę karabinową, będącą w bieg.u. 

Adres prezydenta Roosevelta lest następuJący: 
„Mr. Franklin D. Roosevelt, Presldent of U.S.A. 
W ashlngton". 

zmteD!ona do dnla dzweiszeJ;!O, I pracowali szere~ lat razem nad udosko- 01brzymi rozwói techniki i wi.?dz:y 
Tysiące osób poprzedziły ten epoko- naleniem swe.go wynalazku. Niepce ws,półczes.nei zawdzięcza ludzkość foto-

wy wynalazek. Już przed prze::>Zło 200 zmarł wkrótce, a„dzieło ie!!o ukończył grafii. Klisze fotOJ!raficzne ~słoniły 
laty lekarz niemiecki Jan Scbultze w Da·guerre. Wvrualazca ten nie doznał astron<>mom tajemnice wszechświata. 
Halle zajmował się doświadczeniami, przykrości, z jak'imi spotykali się inni Niedostrze~a1ne okiem ludzkim odległe 
przypominającymi fotografię. Stwier• wie.ky o·dkrywcy. Wręcz przeciWIIlie, gwiazdy i planety zostały uwiecznione 
dził on, że papier, poktrytv solami sreb- spotkał się on z entuzjastycznym przy- na płytach. Nie ma dziś dziedziny, któ­
ra, oemnieje pod wpływem promieni sio- Jęciem ze strony władz i sze,rokiej opinii raby nie posługiwała się zdięciami. Kry-
necznycb. publicznej. minologia, prasa, przemysł - wszyscy 

Dopiero w sto lat po tym Anglicy Francuska akademia nauki <>raz par- korzysta.ją z fotoJ!rafii. Dziesiąta Muza 
Wedgwood i Davy zrobili pierwsze kro- lament francuski· powzięły uchwalę, przy zawdzięcza swe istnienie wynalazkowi 
ki w nowej dziedzinie. Na papier z is.o- znającą Daguerremu 6.000 łrank6w rocz· Daguerrea. Fotografia słUŻV już dziś 
lami srebra kładli oni sylwetki, wycięte nej pensji do końca życia. Rodzina nietvlko do utrwala.nia obrazów ale 
z ciemnego papieru, liście drzew lub ko- Niepcea miała obrzymywać 4000 fran- dźwięków. 
ronki. Pod wpływem światła papier ków rocznej pensji. Da~uerre otrzymał Mimo, iż wie.Je w tei dziedzinie do-
c~erniał a sylwetka lu~ liść zostaw~ły szere·~ wysokich odznaczeń. konano ~ ciągu ubiegłe!!<> stul~cia, dla 
b~łe .. Po pewnym czasie cały papier Aparaty fotoJlraficz.ne, stosowane przez wyn:ilazcow pozostało w te1 g.a~ęzi 
ciemniał. nie,go, były niepraktyczne w użyciu . wdzięcz~e pole do pracy .. Mamy Juz ko· 

Dopiero po wielu latach Dague·rre Osoba, która chciała się sfotol!rafować !OTowe f~Jmy, ale me ma 1es~cn koloro­
wpadł ·na pomysł zastosowania specjał- musiała się zgodzić na to, że itłOWa jej I wych zdięć. I te trudności t~dnak bę~ą 
nego zabiegu chemicznego1 który utrwa· ujęta w kleszcze trzymana będzie nie";l· wkrótce ł'-0konai:e· F~to~raf.ia, stała się 
lał uzyskany obraz i zabez.pieczał gt> chomo przez dłuższy czas, nim WTeszc1e wynalazki~m, k~ory na1h.8:rd~ie1 spopula­
przed działaniem promieni słonecznych. rysy jej utrwalą się na płycie f01ogra- ry.zował s;ę. Ni":' ma dz1~ niemal .~zl?­
W szystkie te doświadczenia polegały ficznei. w1ek;a, kt?ryby nie p~traf1ł obchodzie s1ę 
jednak na uzyskiwaniu na papierze ob- Historyczne zdięcia, zrobione przed z. „c1emmą optyczn~ ·. Aparat foto gra· 
raa:u przedmiotów dwuwvmiarowycb. I siht laty, przechowywan~ są. w .niekt.ó ficzmy ~ak. s~mo zna1du1e się w _"POWl·izech 

D<>piero pierwszy Niecefore Niepce rych rodzinach francu~k1ch do dma ~z1- nym uzyciu 1ak telefon lub rad10. 
skonstatował, że można utrwalić na pły· siejsze.go. Ząb czasu me wywarł na mch 

Tragedia t,gwiazdy" posądzonei o morderstwo 
Potępiona i zbojkotowana przez opinię słynna ar.tystka fil­
mowa stoczyła się na ~no nędzy. - Po 15 latach martyro-

logii Mary Mile& domaga się rehabilitacji 
(sb) Przed sądem w Nowym Jorku J noczonych •Orga!1izacje .k.ob!ece są_ nie- Ws~ys.tkie jej oszcz~dności ~yc~er-

odbędzie się wkrótce sprawa sądowa, zwykle silne i wyw1era1ą domosty paty się, 1 w ciągu wielu lat cierpiała 
będąca echem zbrodni dokonanel przed wptyw na opinię s~oteczną. Ws~ute~ stJ;nna artys~ka straszna. ~ędze .. Jechała 
15 taty. akcji, zorganizowaneJ przez te zw1~zki, ~ Jednego miasta do drugiego, zy)ąc z 

B t d · I 19 k wiele iuż osób stracito swe stanowiska. zebraniny. 
. Y o to w mu 1 utego . 22 ro u. Los taki spotkat miedzy innymi Obecnie, po piętnastu latach cier-

St:izący znane~~ magnata filmowego l st nnego artystę Fatty Arbuckle. To pień i tułaczki postanowiła ona zreha-
rezysera - W1hama Desmonda Taylo- I Y t • . M M'l Została bilitować się. Wniosła więc skargę do 
ra znalazł swego chleb::idawcę zamor· I samo s aio się z ary 1 es. . f k ji J śl' ' I I · Ob k i f l · I ona wyrzucona poza nawias społeczeń- sądu, domagając s~ę satys a c. . . ~ t 
dowane:o w syp a m. o c a a eza I stwa. Bojkotowano ją wszędzie. .Nie sędziowi~ przysięgli za~rzeczą 1e1 w1~ę 
rewo!':' .r. . . mogła otrzymać nawet najskromnie1sze I- będzie mogła wrócić, ~o spoteczen-

. Po~1~Ja me była w .stame wpa~ć na I go zalęcia. stwa i zdobyć egzystencJe· 
na3mme3szy trop zabóJcy. W czasie po- •••••••• •••••••HHtUttHU•H•H•••HH•••H••H••H•••H•H•• 
szukiwań znaleziono chusteczkę dam- --- -- - -- · - -- ·--- - -- - - -

skąC:k!:~i:•:i~ i:1~t~~:~ita ona włas- Ho1·ny gest kSi"Cia rosy· 1·skiego 
ność Mary Miles, na1s•ynniejszej w 'I 
owym czasie artystki filmowej. Niezwykła przygoda gościa królu unglelsklego 

Przyparta do muru przyznała się (z) w 1913 r. wielki książę rosyjski i przyśle mi rachunek do pałacu Bu-
ona, że utrzymywała bliskie stosunki z Borys bawił w Londynie jako gość kró- ckingham". 
Taylorem, jednak krytycznej nocy prze- Ja angielskiego. Do ochrony księcia Ten hojny gest mógł księcia bardzo 
bywała w towarzystwie innej artystki, przydzielony został inspektor tt. T. drogo kosztować. W kilka dni później 
Mabel Norton. Pitch, który w wydanych ostatnio pa- bowiem, gdy jechał ulicą, szofer Jego 

Ustalono, że ostatnią osobą, którą miętnikach opisuje niezwykły wypadek. auta. Wówczas wielki książę powie­
widział zamordowany, była właśnie jaki się w owym czasie wydarzył. nia z inną taksówką. Detektywowi Pit­
Mabel Norton. Tak więc obie te niewia- Gdy wielki książę, jechał królewskim chowi sprawa wydała się podejrzana i 
sty znalazly się pod zarzutem dokona- autem wzdtuż Regenstreet, nastąpiło zatrzymawszy szofera taksówki, przy­
uia zbrodni. z powodu braku dostatecz· zderzenle z taksówką. :Elegancki i ma- parł go do muru. Szofer przyznał się 
nych dowodów winy żadnej z nich nie sywny wóz nie odniósł wielkiego wówczas, że miał włdnle zamiar wy­
pociągnięto do odpowiedzialności. szwanku, natomiast taksówka rozbiła wołać zderzenie, albowiem wieść o nie· 

Sam fakt jednak, że na Mary Mabel się doszczętnie. Zrozpaczony szofer zwykłeJ hojności gościa rosyJskiego roz 
rzucono podejrzenie, pociągnął dla niej biadał, stojąc nad szczątkami sw~go I niosła. się wśród szoferów taksówek 
przykre następstwa. W Stanach Zjed- auta. Wwówczas wielki książę powie- 1 tondynsklch. 

dział: „Niech pan kupi sobie nowy wóx 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Wielorybom grozi zagłada 
R~st aura cła dla„. dzieci 30.000 olbrzymów marskich pada co roku ot1ar11 „mytnwvch" 

(z) Bardzo często rodzice łamią so- (sb) W L•ondynLe odbyto sioę przed nymi względami, zabi1ialą? . n~wet mat~i 
bie gtowy nad tym, co mają zro'bit ze 'kilku danimi posiedzenie towarzyst'wa 7. jednorocznymi młodymi w1elo_rybam1. 
swymi najmniejszymi pociechami, gdy miłośników fauny i flory imperium bry- Ponieważ wielmyby wydala. mate 
im się zdarzy, że z tych. szv innY'ch tyjskieg-0. Tematem ożywionych obrad raz .n~ dwa. lata - ilość tych zw~rząt 
względów nie mogą spozvc razem z byla sprawa masowego tępienia wie· zmnieisza s:ę w sposób zastrasza1ący. 
dziećmi obiadu. l.torybów. C~nna o~m1ana ,.ta.k zwanego „ni~bie· 

w Nowym Jorku problem ten roz- Jak wynika z referatu, przez dr. J~h- sinego wieto~yba Jest ~!1 ~ymarcm. 
whązano. Powstała· mianowicie specjał- i na DHwyna, w ciągu ostatnich dz1e- Postanowiono ~wróc1c się do władz 
na restaurac!a dla dzieci. Autobus re- , sięciu lat dokona·no strasznych spusto· z proś.bą o WY:dan1e ost~ego zakazu P?­
stauracyjny zabiera dzieci z domów ro ' ~zeń wśród wielorybów, zamies~kałych lowam~ n~ _w1el?ryby 1 wprowad,~ema 
dzicielskich, a na stępnie odwozi je z po w okolicach Blegu~a Połudntoweg?. : i:rzyna·JmmeJ ,„wieku ?chronnego. ~la 
w. rotem. Obs ł uga i opieka nad dziećm~ Polowanie na te zwie rzęta odbywa . się I tych. olbr~y.mow. mors~1ch podobme. Jak 
spoczywa w rękach wyszkolonvch fre-

1 
wokół prawie ca!l:ej Antarkt~d~. Mimo t.0 s1~ dz1e1e z 11J:1.nym1 z':"1erzę_tam1, w 

blanek, a kuchnia pozostaje pod kontro- za~azu wladz, ~ok ,rocznie g1me. aQ..OO? pr~e<:llWnym bo?'1em razi~ .W.illeloryby 
lą Jebrz:l dla dzieci. zw1oerząt. „Myśhwl:' nłe kiilerują s1!ę""'iad- ca.koYłłcle ""Y~ 

„STRADIV ARIUS" W RóWNEM. Słusznie 
zupełnie przypuszczał Pan, że skrzypce Jego 
nie pochodzą z pracowni mistrza. Jak nas poin· 
formowano, skrzypce Stradivariusa są tylko ca• 
łe. Natomiast napis wewnątrz spotyka się cz•· 
sto na skrzypcach, gdyż nie Jest on prawnie 
zastrieżony I rozmaite fabryki często się teao 
rodzalu napisem, posługują. 

„NIESZCZĘSLIW A LILIA" W LODZI. l>ro• 
ga mola Jeżeli Pani zna tego Pana, względnie 

mogłaby określić Jego wygląd - Powinna Pani 
zwrócić się do pollcll I zameldować o próbie 
wymuszenia. Niechże si, Pani nie obawia tego, 
Iż Jest zahypnotyzowana, albowiem ów pan nał· 
zwyczaJnleJ Panią przesttaszył. Jeżeli chce Pa• 
ni Jednak zdobyć spokól - moż.e się Pani udać 
do lekarza neurologa, który zapisze Je) Jakiś 
preparat na uspoko)enie nerwów. Osobnikiem, 
który tak bardzo Panią w parku przeraził Po• 
winna się za)ąć pollcJa. 

„BEZDOMNEJ" W ŻEOIESTOWIE serdecz· 
nie dziękuję za pamięć I przysłanq ml piękną 
widokówkę z uzdrowiska. 

„NIKOMU NIEZNANA JADZIA" Z WIELICZ• 
Kl. Przyznalę Plłnl rac)ę, że tak się rozwodzić 
ad swoją niedolą bez powodu, myśleć o śmier· 

cl tylko z nudów - to rzeczywiście wstyd. 
Jetell Pani nie posiada kłopotów materlalnfcb 

powinna Pani pracą swoJą postarać się przy. 
nieść ulgę Innym. Niech się Pani zabierze do 
JakleJś pracy społeczneł, niech Pani zostadla 
opiekunki! biednych, albo nleuczęśllwycb. Jest 
Pani Jedynaczką, która skupia na sobie mlło•o 
rodziców. Nlechcte Pani zastanowi się nad 
losem dzled, które nie maJą rodziców, ttle zna• 
Ją ciepła domowego ogniska, gdyt wychowały 
lę w sierocińcach, stale pośród obcych ludzi. 

Niech Pani postara się dzieciom tym doPomóc 
i okazać czule serce. Napewrto spotka się Pani 
z wdzięcznością za swolą pracę I przestattle na 
rzekać na nudy, na brak zahtteresowartla w 
życiu I pragnąć„. śmierci. Jest tyle na świecie 
do zrobienia, dziecko, jest tyle łez, które osu­
szyć mogą tylko takle, Jak Pani, nie posiadają• 
ce tro1k osobistych - osoby, te grzechem b)'.• 
loby gdyby się Pani skarżyła na bezczynność 
I nudy. Niechże Pani stanie się pożyteczną oby 
watel1ką swego kraju I niesie pomoc tym, któ· 
rzy lei potrzebula." 

„OPUSZCZONY" W KALISZU. Nie zasłutył 
Pan na współczucie. Jeżeli się Pan źle I brutal• 
nie odnosił do swoje) narzeczone) - nic dziw• 
ne10, te opuściła Oo I wyszła za mtż za 
człowieka, który Ją kocha, szanuje I otacza 
opieką. Minęły czuy niewolnictwa I nie znal· 
dzie Pan takiel kobiety, która zgodzi sit do­
browolnie na cierpienia. Uczucie, które przela· 
wla się w takiel formie. nlo zasługuje na nazwę 
miłości. 

Czy wiecie, żen. 
- wśród Włochów. zamieszkałych 

w Stanach Zjednoczonych, rok roczni;. 
odbywa się konkurs jedzenia „spaglzet­
ti", to jest dłzigiego makaronu włoskie­
go. Obecnie rekord pobił Jimmy d' Auri­
ca, który w ciągu 75 sekund pochlonql 
3.300 metrów makaronu. 

- w Paryżll odbywa się wystawa 
sztuki introligatorskiej. Sensacie budzi 
powieść Anatola Francea „Thais". Ak­
cja powieści rozgrylVa się w E~iJJrie. 
Książka jest oprawiona w materiał zdję­
ty z mumii k11rtyzanv egipskiej. 

- na przedmieściu londy1zskim Soho 
otwarto pierwsze na świecie kino w 
schronie przeciwlotniczo-{!azowy m. Do 
kina schodzi stę wriskim vrzei.~ciem na 
utębokość 9 metrów pod ziemie. Sala 
fest wentylowana, a w razie atc!m nie-
1Jrzyjacielskiego widzowie nzoru~ oddy­
chać tlenem z przygotoivanych na ten 
t:el zbiorników. 

- w Holrmdif ?.marf w wteim 79 lat 
Den Helrla Jan Biil. Byt on TJovularnq 
osobistościa, albowiem z narażeniem ży. 
cia ratował topielców. Ogółem 262 oso-

Y. zawdzieczaia mu ocmenie. 
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N A FRONCIE ROBOT N I C Zy M 
stal asystent inspekcyjny dla .fryzjerów, 
który otrzymał upoważnienie od okręgo 
wego inspektora pracy do przeprowa-

f 
•k ' dzania kontroli czasu pracy w zakładach rai SZB\tlCO\V trwa. -Konlerancia z pończosznikami. -Po wola niB asy- fryzjerskich na terenie Łodzi. 

stania dla lryzierow.-bik\llldacja zatargu w SchłtisserowskiBi l'lanulakturzB prz;~:ą;iłd~~~r~~~.i:jszym asystent ten 

Lódź, 18 lutego tensyj z tytulu pracy w godzinach nad- bm. W niedzielę zaś w lokalu klasowe- 1 k · d * kł dach włókien· 
(k) -.. Strajk szewców • chałupulków liczbowych. Propozycja ta została odrzu go związku przy ul. Wysokiej odbędzie a wia 0~0• w za . ~ M f kt 

i szewców zatrudnionych w warsztatach eona i woźnice zagrozili strajkiem, jeśli się zebranie robotników, celem naradze- nłc~ch k Sc~losse~ow:rieJ da~~ka dur.Y 
reparacyjnych, oraz w wytwórniach obu w ciągu najbliższych dni postulaty ich nia się nad obecną sytuacją. wł ztor 0~ e wy uc frze 1 t. u. ~~ 
wia, trwa w dalszym ciągu. nie będą uwzględnione i nowa umowa •: m os ry za arg z powo u zw_o !11e~ia 

Akcfą objętych Jest około 1000 osób. nie zostanie zawarta. W inspekcji pracy odbyła sie wczo· k
1 
u1ziesię1c~ st~r1szych robo~ikow 

1 przy 
Strajkujący domagają się podwyżki płac •-.•. raj konferencja z właścicielami 40 fabryk: ęc a na c mi~ sce nowyc . · . . 
I ubezpi~czenia wszystkich szewców· .Trwa również 1.atnrg w przemyśle 

1 

cukierków i czekolady w Lądzi, celem i . ?·OOO robotników. zągr?ziło straikiem 
chałupmków. - ponczoszniczym, produkującym na ma· unormowania warunków pracy i płacy I Jeśh starzy pr~cowmcy nie będą na no-

Celem zlikwidowania zatargu zwoła- szynach okrągłych. . w tych przedsiębiorstwach. wo zatrudmem. 
na została na nadchodzący pcmiedzialek Jak wiadomo, przemysłowcy nie chcą j Przedyskutowany został projekt umo W wyniku wczorajszej konferencji 
konferencja w inspekcji pracy. się zgodzić na to, aby komisja powołana wy zbiorowej, wysunięty przez związki zatarg został zlikwidowany i firma zobo 

•:. do ustalenia stawek na artykuły nowe,! przy czym pracodawcy oświadczyli, że 1 
wiązała się zatrudnić wszystkich sta„ 

Zatarg w przemysle przewozowym miała charakter arbitrażowy i o to tylko 1 w nadchodzący wtorek udzielą w tej rych robotników, a na przyszłość anga-
nłe został„zlłkwidowany. Na os!atni~jf toczy się obecnie spór.. I sprawie odpowiedzi. j tować personel tylko w porozumieniu 
konferencJ1 pra1..·odawcy znowu zaządah , Ponowna konferencJa zwołana zQsta •: ze związkami zawodowymi. 
aby woźnice zrzekli się wszelkich pre- ła na nadchodzący Poniedziałek, dnia 22 W dniu wczorajszym powołany zo~ 

~r.me~. H. LUBICZ LECZ N I CA OMEGA 16NACY ·po1'E· CHOWICZ ~~~~~~;;:~A 
~bor. skórne . 1 weneryczne Cl L Ó W NA 9, tel. 142-42 muzyki 

KUPUJESZ 
ZDROWIE !1 

przeprowadził się na uL ~rZYim.uJą lekllrze we .wszy•tklcb spe AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
PILSUDSKIEGO 69, c1alnośc1ach0 - · Ana!Izy. Roentgen. przeprowadzi! s i ę na ul. udziela lekcyj gry Ż~DAJĄC TVLKO 

„OLI.A" (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny SRóDMIEJSKA 20 telef. 10779 fortepianowej (mo 
bd &-10. 12-2. 5-8. w niecJ~ 9-1.L _ Porada a zł. przyjmuje od 8 - 10 w. i od 3-7 w . . skiewskie konser-

c!!~v ~k~~~~E Dr. J. NA DEL Or. ŁAGUNOWS-KI ~~::~~b0 p::~~ 
Zachodn.la 64 feł 15c.ig AKUSZER-CllNEKOLOCl specjal ista chorób wenerycznych. sek· cie w pary ż u. 't-L. dfxqqd,n,U ~u. 

' • J 'ł ANDRZEJA 4 Telefon - suąlnych I s~ó~nych. O. HUR W I CZ· 
przyjmuje od 12-2 1 od 7--8.30 wle~t. 228•92 IGabmet Ro;:n1g1-;nu· I sw1atlvlcc7.niczy) SZTYLLEROWA, 
w niedziele I świota od la-12 woal przyimuie od 10-.-12 I od 4..-8 wiecz. PIOTRl\OWSl<A 70. Teleron 181·83. Aleja t-go 1'\alii 9 

IT.._., -~~-
40-~eTwr11 OOŚWIADC%1!Nlll PAC::tiOWe. 
'NOWOC.'l.efHlll UllZ ... DZ:ONVCM FABRYK, 
l>AłeN'I' l\M,lł . CR .B,o\LOGA N„,1959701 I!! 

_ Od 8-10. 1-2-30 I 6-9 w. w św. 10-1. m. 6. 

DR.MED. ' Or NITECKI~- - --- „ ............. „•e••••-•.•Ho•„ ..... „„ .... ... 
D!:us~!~!!~J!t n ~~~Jj'ć~R~B ~~~f~io~Nt'H !?~;E~~~. ~ .~ DD_kpteócr)ullTsta RcbooErRó.bpwEDen~e·r~ycAznycNh, N owa syp ., a I n ., a 
O ORS 

T I f NAWROT 32, front I p. Tel. Zl3·1S WZNOWIŁ PRZYJĘCIE " w 

P M KA 7' 1';z;.:~ ~rzylmuje od ~-9 .?0 rano I od 5.30- 9 w Spec. chor. skórnych. wenerydznych skQrnych. moczopłciowych oraz STOLOWY STYLOWY 
Przyimuie od s-10 r. i 4-8-ei. w medz. i św1eta 9-12 w poi. I seksualnych. Zawadzha Ó tel. b. tanio sprzedam 

przyJmule od 8-11 I od 4-9 wleci. n 234-12 Rztmłeślnlk Polski, Napiórkowskiego 7 
Prywatna Przychodnia Dr. MIKOLAJ w niedz. I święta od 10-l·eJ przyjmuje od 8-11 ?-4 i Ci---9 wiecz --~------~ 

WErlEROLOCilCZrłABORNSTEIN ---PRZYCHO~·N1A M:TR~MONIALN~.WBez posaiu. m~-or JAn pg•.aK 
od ~h~~·"0w~~er:C!~:i:. ~ s~?;~ci_1 WENEROLOGICZNA ze szczęśliwie każda pani wYlść za. • Un 

Panie przyjmuje kobieta lekarz Choroby kobiece Leczenie chor. wenervc7 n. i sk6r11vch· mąż. Osiągnąć to może piękną swoją CHOROBY WEWNfTRZNe 
PI O T R K O W s K A 161 i akuszeria ZAWADZKA 1 telefon cerą, którą uzyska przez używanie , . I ALLERGIC~NE. . 

PORADA 3 ZŁ. mieszka obecllje 122-73. wszechświatowej sląwy kremu i pudru Gabinet Elektro· 1 światłoleczniczy 
Piotrkowska I.IQ 292 CŹ}'t1na od 9 rano do 9 wiecz. „Kwiat $nieżny", który usuwa wszel· ul. NAWROT N~ 7 

•· LEK.·DTA ''!!. PORADA 3 ZLOTE. kie ·niedomagania skóry. Wszędzie do Tel. 164·21. 
f,. KQP(IQ\J/SKA -.-- tel. 266,35 m;KóW ANGIEl.SKIEOO. FRAN· nabycia. 31 Przyfmuie od 5 do 7-ei. 

11rzyfmuje od 10-2 I 3 i pól-7 1 POKÓJ z kuchnią I wygodami ele- CUSKIEGO - gruntownie udzielam, ANOIELSKIEOO konwersacji I litera 

Gdańska 37, 
gancko wYremontowane zaraz do wY· gramatyka, literątura. konwersacja. ZGUBIONO legitymacle Punduszu Bez- tury udziela rutynowany nauczvcieL 
najęcia, Rzgowska 76. handlowa korespondencJn. Tel. 262-70 robociia., Kubik Wladysłalw, Łódt, ul. Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, co 

tel. 232-55. - w godzinie 2-3. Senatorska Nr. 19. dziennie zastać od e:od~ 4-.8 po p'I 

Miłość ponad tronl.„ 
Powieść Andrzeja Zańskiego 

plement. I - Kiedy ma pani znowu lekcje w 
- Czy wolno mi wziąć panią pod . konserwatorium? - zapytał znowu. 

ramie? - spytał. - Pojutrze przed południem: od 
1 - Ach, nie!.. Wolę pójść o wla- dziesiątej do dwunastej - odpowiedzia­
i snych siłach: nie umiem zresztą chodzić ta rzeczowo wiedząc, że porucznik py­
, z kimś pod rękę... I nie próbowałam ta nie bez celu. 
! tego nigdy! - odparła szczerze. On westchnął: I - Naprawdę nigdy jeszcze nie cho- - Jaka szkoda, że nie po południu ... ,--------------------= dzila pani z żadnym mężczyzną pod Bo przed południem mam służbę ... 

torium, gdzie. uczyła się śpiewu. ramię? - zdziwił się Ryszard, rozbro- - No, do widzenia panu - powie-
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S.TRESZCZENIE jony jej wyznaniem. działa nagle - musz„ 1'uż iść, bo J'est 
Młody następca tronu ksiąi<: Lud?'ik - Fala wiatru, jaka ugodzita ją w mo- z ł h f 1 • " wali a się na nic nowa a a w1a- mi coraz bardziej zimno ... A n1·e chcia-

fantasta i zapalony demokr:ita - w poe:o· mencie, kiedy znalazła się na ulicy, by- ł An tru tak żywio owa, że !ta przysta~ tabym si„ zaziębić, bo J·utro od pi<>te1· 
ni z;1 nowymi przygodami miłosnymi, za· ła tak mocna, że dziewczyna cofnęła " "' 
wlązuJe romans z artystką z "Orleum'" - się o krok w tył. Zawirowały w po- nęł~ Formalnie nie można iść' - szep- do .szóstej mam lekcję w szkole baleto-
Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny wietrzu brzegi jej spódniczki, kosmyk t d · t h • weJ ... • ó d• d k nę a z law1onym roc ę gtowem. - Więc do widzenia pani, nie za-
wynalazca zamordowany zostaje w swe) WtOS w, wypa tSZY spa tocz a. za- p "k B f'ld ł · j 

t t • · t -h • · t • oruczm rom i wsuną Je 0 - trzymui·ęr. - uszczęśli'w1·ony J0 eJ· n1'by od 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało rzepo a1 na wie rze ni y z1oc1s Y p10" t · · d• • d · T - • s rozme ion po ramię. ym razem niechcen1·a rzuconą uwagą, ca•ował rę· 
się, że na czele bandy tej stoi kochanka m1en... . A •t . f • . u· t j . I 

P k d d 'ś . t 1 m a me co nę1a się. Ją ą więc moc- ce dziewczyny. 
księcia - piękna tancerka z Orfeum". - as u ny mamy Zł wia r. - · · 
Książę Ludwik ułatwia lei uci~czke za. usłyszała nagle za sobą męski, niski meJP. h .1 . ó "li . Al Kiedy nazajutrz, punktualnie o go-
granicę. głos. rzez c Wł ę me m wi me. e dzinle szóstej, panna Lustingen wycho-

Serce jej zastukało mocniej. zdaje się myśleli 0 tym samym: że na- dziła z szkoty, napróżno jednak rozglą-
Anita, mocno rozmarzona, położyła 

się do łóżka. 
Napróżno jednak usiłowała zasnąć. 
Ten pierwszy bal dał jej zbyt wiei· 

ką sumę wrażeń, ażeby je mogła tak 
łatwo przetrawić ... 

Uporczywie brzmiały w jej uszach 
dźwięki orkiestry, przesuwały się twa­
rze wielu, wielu mężczyzn, z którymi 
tańczyła. Ona jednak spoglądała na nich 
obojętnie. Wspomnienie o nich rozpły­
wąlo się niby na pół błękitna wizja aż 
z chaosu wyłoniło się zawadiackie 
oblicze porucznika Ryszarda Bromfiida 
- i spoglądały na nią jego bronzowe, 
spokorniałe oczy. 

Odtąd Anita śnić o nich miała coraz 
częściej ... 

Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
IDYLLA. 

Na drugi dzień po pamiętnym balu 
mroźnie byto i wietrzno. 

Anita Lustingen około godziny siód­
mej wieczór, opuściła gmach. konserwa· 

Oglądnęła się: tuż obok stał porucz- wet w tak mroźny wieczór miło jest, dala się, szukając wzrokiem wysokiej 
nlk Bromfild, salutując uprzejmie. jeśli wędruje się razem ramię przy ra- sylwetki młodego ułana: Bromfilda nie 

Uwaga była bardzo zdawkowa - mieniu. było. 
ale dziewczyna nie zauważyła nawet Porucznik zastanawiał się czy nie Trochę zawiedziona zaczęła iść w 
jej banalności. możnaby zaprosić Anity do kina, albo stronę domu. · 

- W tych swoich butach z cholewa- gdzieś do cukierni. Nie miał jednak od- - Ryszard nie przyszedł - coś się 
mi i płaszczu jest jeszcze wyższy niż wagi zaproponować jej tego tym wie· w niej zasmuciło. Uczuła nagle jakąś 
wczoraj - pomyślała. I zarumieniła się, cej, że A.nita za~nac~yła, iż będzie Jesz· pustkę. 
kiedy młody oficer na przywitanie po- c~e musiiła. dziś. wieczore"! przeJ~zy~ Lecz oto nadlatuje taksówka, za­
całował ją w dtoń. pisemne ~w1czeme francuskie swoJego trzymuje się, i wysiada z niej Ryszard. 

Poszli razem naprzeciwko fali zim· bra~. . L · - Dobry wieczór pani - mówi tak, 
nego lutowego wiatru, niemiłosiernie I osze~łszy do. kamienicy. ~stinge:- jakgdyby spotkali się zupełnie przypad-
szarpiącego im ubrania. nów, ~boie młodz~ zatrz~ma)i się. tli~- kowo. Po czym dodaje: 

_ fatalny wicher _powtórzyła te- cza.ł ~1e~nośny wiatr, o.m Jednak me 
raz Anita, przystanęła chcąc doprowa„ j um1eh s1~ rozstać. Anicie p~zyszto do - Miałem dziś służbę punktualnie 
dzić do porządku brzeg płaszcza i spód gł.owy, ze i;no~łaby zaprosić młodego do szóstej... Byłem zrozpaczony, bo 
niczki oficera do s1eb1e na górę na szklankę myślałem, że nie zobaczę już dzisiaj pa-

p 
· . . k herbaty, bała się jednak, że mote to ni ... Ale, chwała Bogu, zdążyłem jesz-

rzez mgmeme o a błysnęły jej być w złym tonie. cze na czas. 
odz~a~e w ciemna.. jedwabną. poń:zochę, Trochę bezradni stali przed bramą Mówił to z wielkim pośpiechem i 
nogi i kolana o śhcznych wiązaniach. . domu, skrępowani jacyś, a równocześ- i przejęciem - tak, że Anita nie mogła 

Przez sek?n~ę b~onzowe acz~.· of1-
1 
nie zadowoleni. że mogą jeszcze spę- · się nie uśmiechnąć do niego. 

cera rozptom1emły się. dr,ić ze sobą parę chwil. j - I ja również cieszę się, że spoty-
Chciał powiedzieć: „Ma pani cudne Chciał ją poprosić o spotkanie, nie 1 kam oana. 

nogi" - instynkt jednak ostrzegł go, że , wiedział jednak, w Jakiej to zrobić for- I 
Anita źle przyjęłaby tego rodzaju kom- mle. . {DalsZJT cląr lutro). 



I rzyw Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE!>CL oczy ... Ale ja się do tego nie kwapi- zro1.Umie, gdy zdradzę panu jego na- il podszywał s1ię pod nazwisko Martimeza. 

Wśród przemysłowców wielką panikę WJ• t Ch · ~ d k• d · b d Ć · k T · t M t' O K ól t · ł · 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego iem... c1a111em o 1a nie z a a zwis o... o 3es pan ar mez... zarny r zas anaw1a S1ę przez 

nawet śmiercią tym, któny nie pul"stanit wv- przedtem życie tego człowieka.... Bo - Co „. Pan komisarz chyba kpi chwiilę, wreszcie zawołał: 

~vskiwać swych pracowników. nie ulega wątpliwości, że łfalwi'll jest ze mnie?!... Martinez nie żyje!... - Już wierni... Ta:k!... To jest mo-

Jeduym z najbardziej znienawidzonych przez wielce utalentowanym oszustem na - I ja tak sądz;ilem dotychczas, dro- żiiwe ... Bo przypominam S·obie pewien . 

Mściciel<1 przemyslovrców jest niezc:iernif ho- miarę conajmniej Stawi·skiego„ .. Chcia- gi panie prezesie.„ Ale, widać, życie szczegół, który już dawnLej wydawał mi 
~ty właściciel Hiełu przcdsiębiors!w w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i s}'na. tern dokładnie poznać jego tryb życia, jest bardziej sensacyjne ni,ż nam się wy- się bardzo dziwny ... Byto to w tym cza 

ta wytropienir. tajemniczego Mściciela Halwin jego przyzwyczajenia„ .. Chciałem wie- daje„. Sprawdziłem na podstawie licz- srr, gdy Martinez - ten faitszywy, jak: 

ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru· dzieć o której wraca do domu, gdzie 11ych dokumentów i zeznań świadków, już teraz wiemy - zwróci~ się do nas 

dziakowi, pięć tysięcy zfotych. Ale Rudziak się bawi i z kim„ .. Wróciłem z nim ra- 7.e to 1'est prawdziwy Martinez„. z prośbą o pomoc„. Mieliśmy mu odszu­
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni· 
kiem. Wtedy HalwiJ1 wra;i; z innymi l'otentata· zem„„ Przeczekałem aż poszedł spać„. - To niemożliwe„. W takim razie... kać jego siostrę, a znrukiem roizpoznaw-

mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- Potem tylko dla ciiekawości przesze- Ja bardzo przepraszam„. Dowid'zenia! I czym mta:ł być medalion.„ Wtedy wpad 

go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego dlem przez parkan do jego ogrodu„. łialwin odwiesi! słuchawkę. Ręce mu łem na pomysł, który pan potem wyko:; 
Króla przy pomocy Tu:i.a, swego sprzrmierzeń· O 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- bejrzalem sobie pałac ... I w tej chwili się trzęsły. Byit straszni1e blady. Jak I rzystaL. Podstaw1lem mu pewną osób-

Iem na śmierć i życie. zosta1l·em przyłapany prawdopodobnie dz1ki zwierz biegał po swym gabipes·~e., kE<. która miała odegrać rolę jegio sio„ 

Jedną z oajtragiczniejszlch oUar wyzyski- jako niebezp-ieczny złoczyńca.„ powtarzając bez zastanowienia: stry.„ Tą osobą była Zdenka„. Jedna 

wac~a - ~alwina, }2 st dawny. jego r~botni~, · - Wspomniał pan przed chwilą. że - Co teraz będzie? ... Wszystko wyj z mokh przyjació!ek ... Tuz wtedy WY· 
Stamsław Ziętek, ktorego HahVln tak misternie · h l p , . ' z b k 
usidlił, że mógł l).im kierować iak pajacem na prz~Jec. a pan do olsk~ ce.lem odszu- dzie na jaw„. Co będzie.: Zabiorą mi reżyserował tę scenę„ . ro i1r to dos o-

sznurku. Przy pomo!;y intryg i teroru uczynH kama s10stry. Czy znalazł Ją pan ?„. majątek.„. A może jeszcze wsadzą do n ale„. MarHnez uwierzył, że wpadl 

zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- - Tak „ Wif,Zienia.„ Nie, nLe„„ To ni1emożliwe„. wreszde na właściwy ślad i kazał jej 

szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- KtóŻ to J·est?„. Ja mam tu J0 eszcze wpływy Przec1'•e mn1'·e· przy,;ść wi-eczorem z medalionem, ilQ 

dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze- - . ' , ł" 

szłość. Hałwin siedział bowiem w Ameryce -Jadwiga Młotecka.„ znają„ .. Trzeba zacząć działać. Pozbyć I czym razem miel1i rzek.omo wyjechać 

w w_ięzie~i~ za deiraadacje„. Dziwnym z~iegiem - A w jaki sposób pan ją znalazł? się przedewszystkim tego natręta„. Mar do Ameryki, by tam podzi.elić slę spad· 

okohcznos_c1. A~buzow dostał ata~u se~ca i zmarł - Przypadkowo.„. miałem wiado- fi.nez żyje„. I ktoby to przypuszczał? . ldem„ Zdenika przyszła o omówionej po-
w obecnosc1 Ziętka. Teraz pode1r:i:e01e pada na . . . . ' 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego mości ze ona przebywa w tym mieście. W tej chwHi wszedł feli'ks i zamel- rze z medalionem, g.otowa do wyjazdu.„ 

Ziętek musi ukrywać się pro;ęd policją. Gdy Pewnego dnia wstąpi·łem do restau- dowal: I co wtedy Martinez uczyni~?.„ Silą 

brl już .w. nieb~zpiecze~stwie, zaopie~owal s!~ racji „Tabor Cygański" .. „. Jest to nędz - Pan detektyw Web„.. wyrwa! :e; medaJi:on, a potem zw'~zaf 
Dlm Mśc1c1eł, ktory przy1ął gv do SWeJ gwardii, k ' . d' któ . h d· . N' h 'd . s i..1. ' 3·ą ~ a . . k"'"" l ...l.'O ... f I N 
okładającej się z dwóch zaufanych pomocników na na]pa O reJ przyc O ZI prze- - 1ec weJ z1e„. zyu-l\O„.~ ~,,.nur m1 1 Wpa vvva u s..,a y. a 

Alfa i Bila. ' waini1e bi·edota .. „ Zwróciłem tam uwa- Czarny Król wszedł do gabiinetu z szczęście przybyliśmy w samą porę i 

. Narzeczoną ~iętka l~st młoda,, przystojna gę na młodą, niezwykle przystojną wesołą miną. Ale ujrzawszy zafrasowa- zdemaskowaliśmy tego ptaszka„ .. 

I n~ezwykle urodziwa słu~ąca, Jadzia Młote~ka, dziewczynę która podawała gościQm ną twarz swego chlebodawcy, zmieszal - Więc on chciał jej się wtedy po-
pos1ada1ąca w swym ma1ątku tylko medalion, J . . ' , • • • b ? 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej malca. Z me· UC' st01!1\.1. Jeden z gosc1 zammst pie- się ogromnie. z yć. „. 

dalionem tym łączą się dziwne wypadki .• W n<l'- niędzy za obiad wręczyt jej medalion„. - Czy pan prezes ma jakieś niemite - Niewątpl!iwi1e!... Nie mogłem tego 

te~ie Ąrbuzowl! Zięte~ z~_lazł naJ?is: -:-- „Uprze- I• Dziewczyna ucieszyła się ogromnie I nowiny?„. zrozumieć„. Jalkto?„. Więc brat po tylu 
dZlć Ziętka, niech p1lnu1e medahonul'' Następ· d 1 • '! t • • d 1. b 1• I t · 'ł · · 1 t h d I · ~ · t · t 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej,~.~ z o rnza1? się, ze me a ion ten y -;- pan . o nazywa mem1 Y!lll nowi- a ac o na aZi1• swą SIOS re l eraz P0· 

ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, JeJ własnością„. l nami ?„. To Jest katastrofa, paitl1'e!... Mar s:.ępuje z Tili.ą ja'k rzezimteszek?.„ Już 

l~cz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- -- I cóż to ·ma wspólnego z pańską tinez żyje! v.: tedy zaczynałem podejrzewać, że to 

n1czv sposób. . t ? M t' ż i ? tó l n' . t ...1, . M 4.: Al . 
'ttalwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- SJOS rą. „. . ' "' - ar mez y .e. „ ... - pow rzy I 1e 1es pra'Wu:Zl/WY ari:.mez„. e nie 

was Przypadkiem dowieuział się, że jego ionar - O. bardzo wae1e„ Teff drobny wy- Czarny Król ~ ffiemozhweL. Kto to miałem przeciwko niemu mdnyclt" do­
R!11;ata, kcmunikowała się z Arbuzowytn. ~a , pa dek w podmiejskiej restauracyjce był panu powiedział? wodów„. Teraz iuż rozumiem ... Ale tym 

~ueis~e zmarłel!0 Arbuzowa. po~stawtł więc dla mnie s~nisacyjnym wydarzeniem. , - Komi$sH:z Wentzel!... Wiadomość g0trzej dla nas„. - zakończył Czain"\l 
hkcy1nego, swego dawnego loka1a Jana, by B t b ł t Ś . k " j t b d. k . 1 p K·. ól. · ·lin I' ~r 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. O O Y Wta me nasz zna rozpoznaW f'S pewna, ą Z pan SPO O]Ily„„ 0-

Pewnego dnia pani Renata zdemaski>wała czy„. myśl pan lepiej co teraz zrobić?„. Jak łialwiin blady~ drżący zatrzymał się 

lik~yj~~g? Arb.uzo~a, który .zdąży} j~_dnak prze- - Czy ona wie, że jest pańską sio- się z tego wykręcić? przed ni~ i pokornym głosem powtórzył 

świ!'lth.c 1el ta1emn.1cę I stwierd~ic, 1z byli! 0 !!a .;trą i że czeka.ją tak wielk.i spadek? ·-Jak si.ę z tego ~ykręcić?„. - po- - Więc poradź pan •.. Co teraz czy-
szp1eg1em.„ Halwmowa zagroziła mn śm1erc1ą J · · · t · Ó 'ł tó ł C K Ó T · żli 'ć? 
Z!l wykrycie taJemnicy Jef życia„. Pani Renata - .a ~eJ Jeszcze eg~ me m w,1 em„. w rzy . zai:iy r - o memo. -: Im .„ . 

miała Jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- C.,hcę Strę Jeszcze upewnić dokładme, za- we.„ Ja me wrerzę„. Żeby ten człowiek I Czamy Król wzruszył ramtonarru. 

ki, Dony, obydwie bowiem. - matka I córka - ,1im jej to powiem. iył... Pomyśl pan tylko ... Ra-z zamordo- - Jesteśmy zgubioo-i..„ - prizyznal 

kochały tego s.amego męzczyznę - dyrektora W tej chwHi ktoś zapukał do drzwi waHśmy go w pociągu Okazało się s-ię ostatecz.ni1e - Nile już nam tera'Z nie 
Władysława . W1chronia. . • „. . . • . 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił gabmetu. 1e to byla omyłka„„ Potem - to JUŻ pomoze„. 

się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie Jego - Proszę wejść! - rzekł komisarz. nie było omyil1ką - postrzeJiiliśmy go - A ja jednak tak tatwo ruie zrezyg. 

przyrodni~J si?stry, którą oczekuj! spa~ek w Na pr:ogu stanął policjant, meldując: za grani'cą ni1emiecką„. Sam wtedy oglą nuję z wolności„. - odpairl Halwi.ln, ~ 
wysokości ml11ona do1arów. Martinez nm zna p S 'th h . 'd . Ć d 1 j t A t · t b b Ć ~· ·k · b N~ h ..i • d · 
Jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu - an m1 c ce się w1 zie z pa- aiem ego warz.„ era:z m1a10 y y ':IS aJąc zę Y - rec l)j,ę lll1e z a1e„ 

znajduje się medalion z edpowiednim napisem.„, !1em k·omiisa-rzem„ prawdą, ie Martililez jednak żyje?.. ze łialwin da się talk szybko złapać„ .. 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką - Może pan będzie ~skaw go po- - Tak.„ Ten lest prawdziwy„. To W oczach jego buchał p~omień nie-

Małżówną, pomoc.nicą Mściciel~ .dostał~ się w prcsić„. - rzekł Mairtinez - To mój n!e ulega wątpliwości„. Tamten które- zniszczalnej energii„. Widać byto że on. 
ręce agentów ruemieckief policJi pohtrcznef, 

1 d k t 1·1··ś · " ·' · ·k d t k i..1, • ' 

którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. I a wo a „. . „. . go postrz.e 11' C1'e z.a gran'lcą n'lem1ec a. napraw ę a szyv.l\.O nie ustąpi.„ 

Mściciel · Alf podstępnie zdobyli odpowie- - N~ech weJdue„. - odpa,rł kom1-
dnie paszport~ 1 pokryjomn przekradli się przezj sarz zrezyg111owanym glosem. Rozdzia• 14S 
granicę, by ratować porwane kobiety. Po C'hw:Lli do gabinetu wszedł ad- ~ d&. I 6 

Wlchroń został zastrzelony w hotelu. I w<>kat Srń'ith. .-.o"'o NODJIJ fina %0 OOJ"!• 
Jadzia pracuje nadal w restauracji. Jest - Dzień dobry, pan~·e Martinez„. - łi ~ 

szczęśllwa, bo odzyskała swśóJ medallou. 
1 

Spoh· rzekt, potr,ząsając mu rękę - Co pan Minęło ldlka dni. łialwin, zda się, 

1 

teki.„. 
tyka się ona z Jednym z go cl restauracy nyc I b'? C . · 
Włochem Maroni, którego pollcla podeJrzewa tu m I „. o się stało?.„ wrócił d:o dawnej rówm.owagi. Znowu - Dohrzie, pandie prezesie„. . 

o zamordowanie Wlchronła. I - Maleńkie nieporozumienie.„ - stał się wesoly, rozmowm.y i pełen ży- - W1na ja sam wybiorę z piwmcy„. 

Do pałacu Halwlna wtargnął Mściciel I odparł Miirtinez - Ale przypuszczam, cia. Mia:ło się wraż·enie, że nk go n~e - cfiągnął dalej łialwin - Jutro rów· 
związał sznurami przemysłowca. Halwln ze- ie to srę Wkrótce wyjaśn~ Może pan obchodm sprawa Martineza i Mściciela. !Iliei przyjdzli:e dekorator, który zajmije 
znale komisarzowi Wentzłowl, łe Mścicie! zra· · . . „. . nr k żd · ·n...: • .i. • • • k · al" 
bował mu 100•000 złotych. oędz111e !ask:aw przedstawtć panu komi- n a 'Ym ra'Zl!e z D1ll\rm JU;c, nt'e rozma- SIQ up1ę szen11em s i.„ 

Starszy przodow.afk Grzyb obserwuJe pałac sarz·owl W1Szystki1e · nasze dowody i wia'ł na ten temat. - Rozumi1em, panie prezesie„. 

HalwJna. Nagle zobaczył Jakiegoś osobnika, wszyst'ki.ch naszych świadków„. Jeden tyFko Feliks zauważył, że jego . Roz;kazy łialwina zostaly skrupulat~ 
który przeskoczył przez parkan do ~rocłu. 1 - - _ _ _ _ _ _ _ _ pan zmienił si'ę jaikoś w ciągu oota-tnich rue wyk,onane. Przygotowano wspania-

Sądząc1 że to. Mściciel. przodownik aresztuJe N 1 · t· d 1. • W t I . .i le przyJ'ęOI''e 3·an,;,emr. ..,,;e powsty...1·-·•b 
io, okazuie się Jednak, liż Jest to prawdzl~ . aJzaJU rz, g Y ~omysairz en ze Sle uni. · • . ·n.·11 &"' uU: · u:<-lt ~ 

Martinez, który oskarża Hałwłna o kradzież dz1al w swym kabmec1e, zadzwonił doń Nie mógł okl'leślić tej zmian:y, ale za- sl:ę pewni!e żaden dwór królewski:. 

jego olbrzymiego maj,tku : ttalwtiln. uważ}'ll. oo! tajemniczego w całym za- Na:stępnego dlnia w godZlinach wie-

- To jest .niemożliwe! - zapr~czył komi- ; - No cóż tam nowego panie komi'- <:howan,i:u się swego pana. Pewneg-0 dn.iia c:zo~iy.ch zaczęli się zbj.erać zaproszeni 
sarz Wentrzel pocłczas przesłuchania, - Prezes ? ' t ł ' l u l ~. l kl goście 
Halw1.a nigdy nfe zdobyłby się na podobny wy- ~arzu .. „ -:-- zapy a w weso ym nastro- ua. win zaml\ną siię na ucz w swym . · . . . 

czy.al JU - Jak Sl'lę czuje nasz g;~hond'emy gabi:n-eci'e i absolutni~ ni-kogo nlie przyj- N1~t .me wted'Z'lał. na Jaką inte.ncję 

· 1)rzestępca?.. mowail. Innym razem zniowu z.nilkat na właś01:w1e odbywa slilę tein wi.elki b.al. 

- A jednalk powied'Xi'ałem pa111u - Ba:r'dro dobrze... kilkanaści:e godzin, µo czym wracaił stra łialwin, odziany w eleganckii fra1k, wiJ.. 

prawdę ... łialwi!n jest zwykłym oszu- - Czy przyzna,ł się jut, do winy?... sznie wyczerpany i jallroś zmłen1on:y. tal uprzejmie gości, nie udz.ielając w tej 

st<>m! - N11e„. Trwało to jedook ndle długo t łialwtiln sprawie definitywnej odpowiedizL„ Ot, 

- NEe mów pan tego głośno, bo on -Więc przytrzymaci•e go pewnie znowu stawał słę nl{)rma'1nym człowie- PO prostu· zaprosi~ starych przyjaciół na 

gotów zaskarżyć pana do sądu!„. Ten dtuższy czas.„ ]dem. „skromną kolacyjkę"„„ Że podczas tej 

człowiek deszy się doskonałą opi·nią„. - Ni·e„ Wypuści:Jiśmy go iuż na W polowie patdziernilk,a, gdy wszy- ••. skromnej !lml1acyjki" s.tmmieniami la'l 

Jest prezesem wi1elu towarzystw filan- wolność„. stko, zda się, poszlo już w ni1epamięć, się., s~ampan, to chyba nikogo nie moglo 

tropijny.ch„. - Jakto?„. Dlaczego?„ - zdziwil Halwin rzekł pewnego dniia do lokaja dz1wL'ć. 
- Możliwe„„ Daje grosze, by po- się łialwin? - feliksiie„. Proszę powiedzieć ku- O godzinie jedenastej goście zasiedM 

tern wyłudzać mi:liony.„. To jest niezły - Bo okazafo się, że„. on jest n-ie- charrowi, że jutro wi1eczorem będę miał do stołu. Zani~ służba podaira na srebr 

interes„. Ubiegłej no::y chciałem z bli-1 winny. do kolacji knka osób„. Niech przygotu- nych tacach pierwsze danie, łialwilil 

ska przyjrzeć się jego paitacowi„„ Krą- - Jakt·o?„. Nie rozumi.em„. W nocy je przyjęcie mniej więcej na 10 lub 15 wzn~óist do góry 1deliich szampana i r.zekł 

żyłem tam od kilku dni„.. Mógłbym ł zakrada się do mego palacu i pan uwa- osób.„ Jutro z rana niech mi przedstawi 

Wł<tśCiwie wejść do tego pałacu w ża, że takt człowiek jest nliewinn,y?.„ , jad~bpis do zatwierdzenia„ Stół. proszel D~•~zy ciąg Jutro 
dzień i pomówić z Hal~~ .... ....... trak .. S!\dz~. że pan i<> .ró.wnie! nakrY.ć Yl pa·rtero.w.ej sa.11 obok błbłflO.-
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z. Holn1okl - Ostroawskl Przedruk wzbronionu 

a·emnica UllJ a 
Cz os zerwot zo•lon~ z rze.:zg niezwgklgch! ... 

z g dk N k .~· k k dk w załomie skal, z której, zasllone do· wszelki wyraz trudne. Dziwić się im nie I kiej przyszłości, a obdarzony J!wałtow-
0 

. ~ al a. a az Y!Il ro u zaga a. pływami, powstają olbrzymie rzeki. można, że zaczęły one wszelkie objawy nym charakterem. 
ubih s .ę w doczekantach wszysc, opl- - Otruł Ją! Otruł ją! - powtórzyła serdeczności ze strony ojca „truciciela" W tym czasie Kuczalska nie i>rzy• 

~;a 
1 
P~tbhczna .całego kraju, sądy _wszyst za nim szwagierka Koczalska. tłumaczyć na opak. że cią.l!le karmione puszczała nawet, że ode.l!ra tak •vielką 

c 1 mstancy1, .ale. gubiła się tez obr~- - Otruł! - krzyczeli starzy Bu- podejrzeniami przez otoczenie, zwłasz- i tak zarazem tajemniczą. rolę w życiu 
na. J?opiero. pó~nieJ wysłuchałem tragi- gajowie. cza przez Kuczalską, zmuszone były do Pawła Grze9Zolskie20. Czv istotnie ta-

~n~J spo~!e~z_i Pawła Grzeszolskiego.
1 

- Otruł! - niosła ulica niosły za- ostrożności, nieszczer<>ści w pożyciu, że jemniczą? Dotychczas tak mol!ło się 

g ~ cz O\:r1e' te.n usiadł naprze.c1wko I kamarków. fałsz. rwać zasłOnę z tych wszvstkich rzeczy 3pier~ P ?-~•eJ przy~zedł taki mo1!1ent, . ułki do mieszkań, alków, ko~órek i za-I łącznikiem między nimi a ojcem był I wydawać. Ale przyszedł czas, by ze-

"!nie, obe1r7:ał się .dokoła, czy mkt go _ Otruł' _ niosła 1 • A fala plotki potężniała, zyskując na' niezwykłych, o których milczano, o któ· 
me słyszy 1 przyciszonym głosem za- ·ki • 1 t gaw edz wrza- głębi 0 bo~actwie szczef;!ółów, którymi I rych opowiadano sobie na ucho, które w 
czął opowiadać„: ~ em przez m as 0 • • początkowo motywy teJ!O ż<>nobójstwa sobie tłumiono. 

Była to spowiedź wstrząsająca. I nie .1. wrza~k ten musiał wcześme) czy dekorowano. I Liszczvk i Kuczalska - oto dwa 

wiem, c_zy którykolwiek z obro.ńców I i>Ózntel do1ść ~o prokuratora. Wdrożo- Ale cóż spowodowało tak po~worny l końce pętli, która z taką nieubłagaD11 
miał mozność na przestrzeni długie1 prak n? doch.odzeme, ekshu~o~ano zwło-1 zarzut ze str<>ny rodzone!!o brata tra· konsekwencją zacisnęła się na szył 
tyld, usłyszeć od swego klienta, oskar- 1 k1, sekc1a wykazała - smierć wskutek . l!icznie zmarłej Annv Grze~olskiej? ! Pawła Grzeszolskieito. 
łonego o najpotworniejszą ze zbrodni, ' otłuszczenia serca. I I tu otworzyć należy księl!ę wydarzeń I Tajem.nica Pawła Grzeszolsklego prze 

Io, co tkwiło na dnie iego duszy, co by- I Ale jad trucizny, wsączony w atmo· i na pi~rwszvch stronicach historycznego : staje być tajemnicą. Trzeba tvlko otwo 
Io hamowane całą siłą, aby tylko się . sfere, w której poru szał się Grzeszo!~ki, 1 rejestru i sięgnąć 0 parę lat wstecz do 1 rzyć teczkę, na której widnieje napfss 

nie zdradzić, aby nie wypowiedzieć tego ; nie opuścil ju ż tego środowiska ani na chwili, kiedy na spokojnym horyzoncie ) „Dokumenty nieopublikowane". Z tecz­

jednego, Jedynego słowa, które mogło I c~hwilę, aż po dz ień wyrnku. Powta· ; pożycia małż-Onków Grzeszolskich pierw 
1
· ki tej trzeba wydobyć dwa akty: stosu­

zaważyć na jego losie. I rzano tę plotkę gdzie tylim było można, '. sze pojawiły się chmury. 1 
nek Liszczyka do Staciwińskiej, stosunek 

Przed laty, l kwietnia 1896 roku , w domu, w biurze, w związku rodziciel·! Do semonarium nauczvcielskiego w i Koczalskiej do Grzes2olski~ol„. 
wręczył mi rektor uniwersytetu Jana 1 5klm, w drużynach harcerskich syna, ' Sosnowcu uczęszczałv dwie córki Kata- 1 Trzymałem te akty w ręku. Nie wiłe­

Kaiimierza we Lwowie beret doktorski. I w kla~ach szkoły żeńskiej, gdzie uczy. rzyny Staciwińskiej, wdowy. 15-letnia działem co z nimi J>OCZąć. Aż zrozumie· 
Zostałem adwokatem. l kwietnia 1936 '. ła się córka, w seminarium, do którego Pelaflia, bohaterka naszel!o procesu i na- łem, jakimi są atutami, jakimi sii rewela­

roku zabrałem po raz pierwszy głos w I uczeszczała Staciwińslca. szeJ!o opOwiadania i 17-letnia Kazimiera. cjami, .l!dy Grzeszolski zdradził ~ede 
S:ldzle Okręgowym w Sosnowcu, aby I I tak zwolna zarzut ten wpojono rów· Do gimnazjum zaś w tym samym mieście mną swoją tajemnicę. Gdy powiedział. 

wygłosić mowę obrończą w procesie nież obojgu dzieciom, których pożyde I uczęszczał 18-letni Zyl!munt Liszczyk, że kłamał, bo kłamać musi.alt„ 
Pawła Grzeszolskiego. I i stanowisko wobec ojca, stało się po11ad 1 syn biednych rodziców, marzą.cy o wiei· (DALSZY CIĄG JUTRO). 

Czy nie dziwny to zbieg okoliczno- j fWM'FM! •w •1w; ~iii 

~~ne~z~o~~ec:::i:k~:t::d::nl~~~~: , zeznanma matk•1 16 letn·1ego chłopca 
f:tc~~acy o! ~~~~~~JIP~~~:dyc~t:~~:~~~~ r • . ~ • 

d11wośc1 do największego wysiłku, dojl kto' ow~o 1·• 1·e na budowli" - By• bezboz· n·1k·1em 
11aJwiększego procesu kryminalnego, Ja· ry p ! "I.ot s ł s . . ,, ł ' 

ki miał mleJsce w Polsce? -e""'u.•a" z Bon1'em to ,. ze mną zer••·ał !'' 
Nocą wowczas, po replice, uciekłem • .L 'li · · iil , ' '"' 

z S~snowca. Był t~ czwartek. Ogło-1 Łódź, 18 lutego. j śniady przybył rano do pracy. Za· śniady powiesił się na belce. 

szenie wyroku zapowiedziano na sobotę I (l!r) - Przed kilku dniami donos i liś· brał on z domu rodzicielskiej!o swe na- Wezwano poj!ofowie ratunkowe, Le· 

W nieznośnym napięciu spędziłem ~ my pokrótcę. o sa-w.:ą,l;!(>i~t~ię.,Jó·l~_tni~go 1 .r~ędzia, poż.~itn,ął sję .z r1:1dzicami i ro· karz skoostatował, że chłoPiec zmarł 
Zakopanem tych 48 godzin. Wreszcie I Cze~awa śniadeJ!o, zamie. sz. kałegó prży c\zeństwem ··j w . wes6łvm nastr?ju udał prżed kilkunastu minuta.mi. Zwłoki za• 

S?~ota. Bl~gnę na pocztę, łącze się z ul. Ki!ió.sk_iego 205. _. .1 ~ ;, -. . • I sl ę..,?a_ bud~wl,ęr R~ry·o .s?.ożył _ z ;obotnika bez.pieczono na ~i~jscu, a po oględzi- . 
l\a~owicaml. Jak wiadomo, Smady ~.8wies1ł irę w I ml sn1adame 1 zabraP s1e d.o roooty. 'nach przez kom1s1ę sądowo-lekarsk, 

- Za syna: śmierć! - za córkę - i>ooniedziałek na budowli przy ul. Ban· I Nagle. śniady przepadł jak ~amfora. przewieziono je do 'PI'IOsektorium miie.j· 

~mierć! - za Cabajównę: 3 lata! durskieito 10, gdzie zatrudniony był jako Szukał go majster i robotnkv. Do.'Piero skie2:o. 
Blankiet. Wysyłam depe"szę. Zapo- pomocnik montera, prowadzącel!o z ra· 1 około !!odzinv 10-ei znal.eziono chłopca W toku d<>ehodzenia przyczyny roz· 

władam apelację. mienia firmy „Wi·dawski" instalacje ka- martweJ!O na strychu nowobudującego ' paczliwego kroku młodel!o ucznia mon-
Proces Pawła Grzeszolskiego dziw- nalizacvjne. się domu. Ciało było już sztywne, gdyż terskieJ!o nie ustalono. Ze zeznań matki 

ny miał początek. Sniade·!!o wynikało, te 
W nocy z 22 na 23 stycznia 1933 „BYŁ ON BEZBOŻNIK.IEM, ZERW Al. 

zmarła nagle Anna z Bugajów Grzeszol- Dozorcy skazani· na areszt z BOGIEM TO I ZERWAŁ ZE MNĄ''. 
sk&, pierwsza żona oskarżonego a ran- Matka wyjaśniła dalej, że chłopiec dziw-

kiem 23 stycznia brat jej, Władysław nie się proiwadził, wpadał często w me-
Bugaj wybiegł na ulicę z przeraźliwym I zo n~eusuwonie śniedu i blo'lo lancholię i nie wiedział co się do-0koła 
krzykiem: tódź, 18 lutego Winnym nieprzestrzegania obowią niego działo. Pracował dopiero od kilku 

- Otruł ią! Otruł ią! (k.) Jak już donieśliśmy, władze ad- zujących przepisów spisano protokuły i tygodni w charakterze uczni.a w przed· 
Była to pierwsza kropla, spadająca ministracyjne Łodzi wydały zarządze- w dniu wczorajszym referat karny sta- 1siębiorstwie insta.laoji firmy „Widawski". 

nia, aby dozorcy domów niezwłocznie rostwa grodzkieg0 wydał szereg wyro- Przy pracy wykazywał nawet peW111e po­
usuwali śnieg i błoto z chodników, oraz ków skazujących. 1 

stępy _i z czasem mól!łby zostać. p-0żyte-
z podwórz, celem utrzymania należyte- Andrzej Zrostowski (Płocka 23) ska-

1

1 czna 1edf!ostką Vf s.połeocz~ńs~1e. 

11 
go porządku. zany został na 5 dni bezwzględnego a- Ch~op1~ 1J.a;w1~ przez me-?t1e}ę w do· 

Okazało się jednak w wyniku prze- reszto, Antoni Krysiak (Marysłńska 56) I n:u. Nte miał p1en~ędzv na kino 1 dlate.~ 
prowadzonej lustracji, że nie wszyscy na tydzień a Chaim Szwarc (Legionów me wyszedł do miasta. Bvł bardzo dzte• 
zastosowali się do tych zarządzeń i że 50) na trzy dni bezwzględnego aresztu. I cinny i zdaniem ieJ!o otoczenia, ADRIA: - „Mayerling". 

CASINO: - „Szampański walc". 
CORSO: - „Bohaterstwo krwi". 

I WROPĄ: - „Ostatni Mohikanin„. 
GRAND-KINO: - „Czaruince Oczy". 
METRO: - „Maeyrling•·. 
MIRAŻ: - „Serca ze stali" oraz „Żółty skarb" 
PALACE: - „Dla Ciebie Mario". 
PRZf.DWIOSNIE: - „Moia gwiazdeczka". 
RAKIETA: - „2 dni w raju". 
RIALTO: - „Robert i Gloria". 
TON: - „Rok 2000". 

TEATR MIEJSKI 
· Dzi§, w czwartek, o godz. 8.30 wiecz. oraz 

w sobotę i w niedzielę o godz. 4-ej po poł. ko­
niedja Vebera ,,Bęben" z Zulą Dywińską i An­
tonim Różyckim w rolach głównych. 

na terenie wielu domów panują skanda- Dziś odbędą się dalsze rozprawy CHCIAŁ RODZICOM ZROBIC NA 
liczne warunki sanitarne, że śnieg leży przeciwko doz0rcom i właścicielom do- ZlOśC. 
od kilku dni na podwórzach i topnieje, mów. obwinionych o niuesuwanie śnie- "Złość" ta skończyła sie tragicznie. 
wskutek czego tworzą się olbrzymie gu i błota z terenu posesyj i na ulicach. Chłopi.e<: znalazł śmierć na mieiscu„. 
biota. 

Hallo! 'lu d - ' ro 10 .... 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKJEJ \8.16-18.20: Wiadomofoi sportowe lokalne. 

POLSKIEGO RADIA. 18 20-18.35: Kwadrans muzyki Albeniza (pł.). 
12.03-12.40: Trzy słynne orkiestry symfonicz· 18:35-18.50: Pogadanka gospodarcza p. t. „Ak-
ne (płyty). 12.40-12.50: Dziennik południowy. tualia gospodarcze"-red. M. Kołtoński. 
12.50-14: Koncert Życzeń. 14.00-14.57. Przerwa. 18.50-19.00: Pogada.nka aktualna. 18 LUTY 1937 R. 

14.57-15.00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 19.00-19.30: Oryginalny Teatr Wyobratni Wczesny ranek przyniesie różne zawiklania. 
15.00-15.15: Wiadomo§ci J!ospodarcz• premiera słuchowiska „ZłowroJ!i portret"- drażliwość i niepowodzenie w zwiazku z prze· 
15.15-15 .18: ,,Orbis" mówi... napisała MaMria Kossak-Jasnorzewska. myslem i handlem. Od godziny lO-ei do godz. 
15.18.-15.40: Koncert reklamowy. 19 .30-20.3~ „Na swojską nutę". Wykonawcy: J?-ei dobrze jest rozpoc nać 1 t 
15.40-15.55: ,,Nowości techniezne" omówi Mała Orkies'ra P. R. vod dyr. Zdzisława w. • • • • zv orocesv 1 za a" 

Wacław Gawrpński. Górzyńskiego (z Warszawy) i chór męski :-via~ interesy pie?ięz_ne . Nasteony okres nada· 
15.55-16.00: O wszystkim po troszku. Stow. Pracown. m. Katowic pod dyr. Leo· JC ~lę do ub te~ama s i ę o względy. osób n.a wy. 

WYSTĘPY TEATRU 13 RZĘDóW 16.00_ 16.20: Muzyka nastrojowa (płyty! polda Janickiego (z Katowic). j sok1ch stanowiska.eh oraz do orzvimowama . p~d 
w sali Teatru Polskiego przy ul. CegielnianeJ 27. 16.20-16.35: „Chwilka pytań" - pogodanka dla 20.30-20.45: „W podolskiej krainie szachetmego władnych do sluzby„ Godz. _15-ta orzł'me~1e 

Sympatyczna drużyna Warszawskiego Tea- dzieci starszych, w opracowaniu red. Wac· kamienia" pogadanka - wygłosi Igio Na- pr~ykre rozcza rowania w zwiazku z m1łośc1ą. 
lru saty~y po]jlycz.i:ei odniosła wczoraj s1;1kces ława Frenkla. gel (ze L.;.,,owa). Między godz. 16-tą a godz. 18-ta. dzi ała ją ~r~· 
na premierze rew)! p. t. ,,Co wolno Woiewo- 16.35-17.00: ,,Spław na Narwi" _ obrazek mu- 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. tyt.zne wpływy ~la s tanu z?.ro:v1a. szc.zegolme 

~ie" . Na widowni co ch:-vila. wybuc~ały sl?on- zyczny Adama Chętnika. 20 55 _ 21.00 Pogadanka aktualna o.sobom ? slabeJ konstrukc!I !1zvczne1 zaleca 

tanictne oklask: rozbawione) pubhcwofo1, a I 11.0-0-17.15: „Przepisy prawne a g()Spodarstwo . .21.00-22.00: XVII Audy~ja z cyklu: 11Sylwetki ; si.ę ostr~zność: Od god~. 18-eJ do irodz: 2?-el 

imiech nie ustawał przez cały czas trwania tej I domowe" _ odczyt wygłosi adwokat Zofia 1 kompozytorów polskich - Juliusz Wert- I me nalezy. pozycza~ :w1ekszych s~m p1emeż• 

ultradowcipnej i ciętej satyry. Hofmanowa (ze Lwowa). I heim" - Wykonawcy: Tadeusz Ochlew- j nyc_h od mkogo am mkomu.. O teJ oorze PO• 

17.15-17 50: „Płyty dla znawców". _ Muzyka ski - skrzypce, Ignacy Rosenbaum - for- myslny obrót wezmą natomiast sorawy serco-

TEATR POPULARNY programowa kompozytorów współczeanych . lepian, Maurycy Janowski - śpiew, Hanna li we. Wieczó r . ząpowiada sie oomyśln ie, czeka 

(Ogrodowa tS) 17 50-18.00: ,,Książka i Wiedza". - ,,O paru Dicsteinówna - for tep ian. · nas powodzenie towarzyskie i mile Przeżycia 

Dzi§, w czwartek i dni następnych o godzi- książkach z dziedziny przyrody" - dr. Ka- _ ~lL 22,30 : Muzyka lekka w wyk z espołu Ha- psych iczne. Kolo północy dzia!aja krytyczne 

n.ie 8.15 wieczorem doskonała komedia Alek- zimierz Maślankiewicz (z Krakowa). liny Adamskiej-Grossmanowej. , wpływy dla komunikacji i ruchu. 

sandra Fredry „Damy i huzary" w wykooanju 118.00-18.10 Pogadanka aktualna. · i 22.30-23.00: Koncert muzyki lekkiej. Wykona w- I Dziecko dziś urodzone - wesołe. zdolne, 

iwielnie zgranego zespołu Teatru Populamesi<> 18.10-18.13: ~unikat §niegowy z Krakowa. 1 f!Y: Orkiestra P. R. pod dyr. Mieczysława j posiada smak artystyczny, kochliwe. lubi roz. 

pod reźyserją H. Moryct6ski•fo. 18.13-18.16: ~-~ ąortow.e o'6łn„ . ~ejewski$. rywki i zabawy, brak silnej woli. 
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„ ronicie ra ióflJ i możnoflJ a c, w!" 
wołali wczorai w Radzie Niejsktei socialiści pod adresem Obozu łłar~dowego 

Dzieki partyjnemu egoizmowi 20.000 sezonowców pozostanie bez pracy 
Lódź, 18 lutego. I - Nie chcecie wykupu rzeźni!.„ - nanie, że „uczynili na złość socjalistom'. Pomocą sezonowcom, przeznaczając po 

Już na początku wczorajszego po- · wołali radni socjalistyczni. - To jest Tezę tę potwierdza radny Grzego- 50 .złotych dla tych, którzy korzystają 
siedzenia Rady Miejskiej znaznaczyt się I zrozumiałe!„. Bronicie jak zwykle inte· rzak, który wchodzqc na trybunę, za- z zasiłków i po 100 złotych dla tych, 
ostry antagonizm między Obozem Na-1 resów hrabiów i możnowładców!„. Po- czyna w ten sposób: którzy z tych zasiłków nie korzyst?ią, 
rodowym a większością socjalistyczną. winniście się odtąd nazywać „Klubem - Trzymamy się zasady niczac.:ią- radni z Obozu Narodowego znowu sprze 
Ody mianowicie prezydent Godlewski ; Rzeźni"!„. gania żadnych po;i,yczek.„ Chcemy, że- ciwili się temu wnioskowi. Referujący 
oficjalnie powiadomił Radę o śmierci j' Wobec wyjścia narodowców i braku · by sezonowcy pracowali..„ tę sprawę radny Potkański zaznaczył, 
radnego Minlszewskiego, wszyscy zer- 1 odpowiedniej ilości radnych na sali Głos z ław socjalistycznych; - - „.ale że na ten cel przewiduje się zaciągnię­
wall się z miejsc, by w skupieniu ucz- wniosek w sprawie wykupu rzeźni i za- za darmo!„. cie potyczki krótkoterminowej w sumie 
cić pamięć zmarłego człowiek3) człon- ciągnięcia na ten cel pożyczki nie pod- Radny Orz~gorzak spe~zony uzasa- 2~.9.0?0 zl·~tych„ N~rod?wcy . sprz~d-
ka Rady .Miejskiej, tylko narodowcy dano pod glosowanie.„ dnia mętnie dlaczego Oboz Narodowy w111 się ~ac1ągamu teJ p~zyczk.1, oświad 
nie uszanowali majestatu śmierci, wzno sprzeciwia się pożyczce. Wywody jego ~~aJąc, ze tę ~urnę nal~zy wuąć z bu-
sząc Jakieś nieartykułowane okrzyki i Poz1110' ICiB przam~in"i~' zbija następny mówca socjalistyczny, azctu z.wycz~m~g~. ~1e pom~gty ttu-
siedząc na swych ławkach„. I " Hf 1 li r;i '9.! li.Ili radny Walczak, k tórem!l stara się cią. mac~enia soqahsto;v, ze przec1•e. n~wy 

z ław socjalistycznych i z galerii po- rnb"'n'"o111·11 " gle przeszkadzać radny Kowalski. Lnie- budzet nie. wszedł Jeszc~e .w życie I te 
sypały się więc pod ich adresem wro-

1 
lil Yl ~ 1n W • cierpliwiony mówc<1, zwrócit się wre-, b~zrobotnt s~zonow~Y. JUZ tyc~ z.asil-

gie wykr~ykniki w rod~~ju: - . Taką samą taktykę obstrukcji zasto- , szcie ostre: w stro~1ę r. Kowalskiego: ko\~ potrze.bu1ą, bu z~1ą w ~kra~nei ne: 
- Hanba!„. Uszanu1c1e przynajmnleJ wali narodowcy przy drugiej, niemniej I - Pame, pan iest przecie człowic- . ~z~.„ Radm narodowi tym się me prze 

pamięć śmierci!.„ ważnej sprawie, dotyczącej zaciągnię-1 kłem wykształconym, pozwól więc pan 1 Jcli„„ . . . 
cia pożyczki w sumie 7 milionów zt. i 1 tu przemawiać robotnilrowi!„. . Odprawę ?.a·ł .1'm ~·1ęc r~dny s.ocJa· 

Klub Rfi!lźn ' '' przyjęcia dotacji w kwocie 2 i pół mi- ' Z=bY =1:20 ~il ~ł ~lli fyln l : s.tyczn~ Oolmsk1, ktory między mny-
" !łiY ~I ł liona złotych na przeprowadzenie robót '' li 1 llJM u~ ' ~ Uł „ „ mi rzekł. . 

Dwie były sprawy zasadnicze, nad : inwestycyjnych w bieżącym roku. I b f" ~ o' ;~11 li ;- O~łudne stanowisko narod.owców 
którymi obradowano wczoraj przy uli-l Referuje tę sprawę krótko radny 1l ~ ou w ~praw!e P-01!1°7Y dla s~zonowcow wca 

P k. · p· d t o k kt · · d k · · · N 1 , a· • 1 . le nas me dz1w1, albowiem narodowcy cy omors 1eJ. 1erwsza sprawa o y- . rzegorza , ory J e na w 1miemu a awacn naro owcow wvwo UJ<' • cl 1 b r . . . 
czyt.a wy.kupn .rzeźni, druga zaś zacią~-1 sw~go ~lu?u wypowiada się ~rzeciwk~ to zacietrzewienie. Jcd.cn z r~dn.ych na- 1 ~1:tn1kg;„, ~at~ n~~ st! ~1:ifen:sa~i J~: 
nięc!a pozyczkt na wczesne rozpoczęcie 1 zaci~~męcm prywatnych pozycze~ 1

1 
rodowych zwraca się na1wme do r. wód.„ Otóż proszę posłuchać.„ z Nieda· 

robót sezonowych. W obud:"u spra- 1 z.mmeJsza proiektowan~. przez komtsJ~ 1 Walczaka: . . . · wno w Inspekcji Pracy odbyła się kon-
wach na:.odowcy za~tosowah takty~ę 

1 

fmanso"."ą sumę o 2 mihony złotych„ .. 1 - • Pan Jest rob?tmkiem? „. O powiedz . ferencia z udziałem przedsfawicieli 
~bstru,~CJI~ b".' „uczymć na złość soc1a- Stanowisko radnego Orzeg?rzaka. z pan ile pan z:::._r .:th;a .'„. I wszystkich związków zawodowych. _ 
bstom , n~e hcząc sfę z tym, .że swym ?b?zu Narod~wego :vywołuie ogolny , . ~adny w,al.cz::ik odp Li Wada mu z 

1 
znalazł się tam również przedstawiciel 

zachowamem się prz.ynoszą mepoweto-1 smiech na sah, ~lb?wiem radny Grz~~? , miei~ca ~?oko;111; . . ! narodowego związku „Praca Polska"„. 
w~ne szkody ~zerokim masom obywa- 1 rzak .r~z wys!ąplł Jako reie!·en.t kom1s11,' -;-- ~O! ~a~!e „ .. Zebv ;an dost~ł .ty!~ , Przedstawicielem tym był obecny tu na 
teh naszego miasta. • . stawtaJąc wn.1osek w. brzmi~m!1 komi- bat~w de z1chowek zarabiam mr.1e1 niz sal radny narodowy Schultz.„ I wie. 

Sprawę wykupu rzezm referował syjnym, drugi raz zas w imtemu swego 800„„ I cie co ów P Schultz narodowy obroń-
radny Potkański, który dowodził, że klubu, stawiając wniosek wręcz prze- ; Ponieważ radni narodowi nie ch~ieli I ca robotnikÓw zap~oponował na tej 
ustawa koncesyjna zezwala miastu na ciwny, wypowiadając się przeciwko poprzeć wni Jsku większości socjalisty- Jmnferencji? 
wykupienie ~zeźni z rąk a~cjonariuszy, zaciągnięciu .Prywatnych p_ożyczek na cznej w sprnwie zaciąg.nięcia , pożyczki · DWUNASTOGODZINNY DZIEŃ PRA· 
z cz~go n~l~zy czyinp!·ędzeJ .skor~ystać,. cele zatrudmema sezonowcow„. 1 na wczesne n_zpoczi;~!e r: ~bot sez01:0- CY I SKASOWANlE URLOPÓW DLA 
gdyz rz~zma przynosi • akcJonarmszom j Przeciwkq tei perfidii Qpozn Naro- wy~h. wysuw :.i Jąc SW?J wmosek. zim~- ROBOTNU(ÓW! .. 
olbrzymie dochody, ktore mogłyby za· 1 dowego wystąpił ostro radny Chodyf1- rzaJący do rc.ly _ ' ac11 z Jii-ywatnyc11 a lf 6 ,.. 

sJUć k~sę mie~ską. Poz.a ty.m. i ski, który między innymi rzek ł wśród z~bowiąz:l~, p~·~z~ l~ cnt Go~ll.e•vsk~ O~·, n . . n~U!a 
gdyby miasto przeJęlo rze:!mę, zmmeJ- l ogromnego naprężenia na sali: 1 wiadczy l, ze ma widzi 11~ 1 · rhw•lsc1 po- . " . . 
szylob~ opłaty za ubój, przez co stania- j - Oto wylazło nareszcie szydło z krycia wydatk:Yw. :l\\'iąznnych z re~li- . Oswiad~zeme to . wywol~Je wielk~ 
loby mięsi, które Jest dziś niedostępne, worka!„. Na każdym kroku spctykainy zacją robót inwestycyjnych i dlatego kon~ternacJ~ h na s;~1 · Radf 1. n~o~o~~ 
dla szerokich rzesz robotniczych. Rów-I! się z dwulicową polityką narodo"vców!. zarząd miejski nie bierze odpowiedziai- z :p~e~wszyc rzę, w ws a1ą a zi 
nież radny Chodyński z większości so- Najpierw narodowcy zgłosili wniosek w ności za zaku.o materiałów i termin roz- . pro uJą .oponowac. 
cjalistycznej dowodzi, że w interesie sprawie opracowania doldadnego planu poczęcia robót sezono·.vycb w tym 1 r :ymk~ awaftu~t . którb„~daRsed· 
miastu leży natychmiastowy wykup zatrudnienia sezonowców a gdy plan roku„. l l~n ę moz~ zamhem bstę .w OJ ęk. ka.· 
rzeźni„. ten został opracowany { gdy do jego ' W ten sposób jeszcze raz przygwoż-1 111 z pr:eciwny~ 0 boizo\~ .w.ys .a puią 

Hrabl•ow'1e luplą z nas realizacji potrzebne Są . fundusze uaro- dżona została podstępna robota naro-1 ~ pfoza aw, rr?zią~ SO e p1ę~c:~am~ a• 
'' dowcy funduszów tych odmawi~i<l bo dowców, na kt6rych .;pad,1 całkowita 3d:t ~oraz g o~n e1sze wyzwisk aić rz~-

kó 
' 

pan radny Kowalski wyraźnie oś~iad- 1 odpowiedzialności za późniejsze rozPo· 1 Jwtychmcpzrącey, me m~gdząc ~spo 0 ra ~ 
S rA • • I · b • t .1 t k , z rywa pos1e eme. 

"'" czył: - „My wam me damy am grosza częc1e ro o sezonowy1.: 1 w vm ro u. W te 'b ct·k d . 
· · · ki bo · h · 'i Wskutek ob·t ul c ·· e· takt k'. d I 11 spnso porzą ' u z1ennego 

- Akc1onar1uszami rzeźni - stwier- i pozycz • me c cemyI"„. My uwa· 5 r ' Ji lll l Y 1 ra 'll c 1; nie wyczerpane z powodu wszczętvch 
dza r. Chodyński - są hrabiowie i moż żarny, że należr bodaj zaci<ignąć pry- :Z. Obozu Narodo'':cgo .20.000 s~zonow- przez narodowców awantur. A szkoda, 
nowładcy, którzy łupią z nas skórę„. \ watne pożyczki, by w dobie obecnego i cow wraz z rodzmami. cier~te.c będzie gdyż na porządku dziennym znajdovval 
Czas temu położyć kres!... Rzeźnia jest ; kryzysu zatrudnić jak najwięcej bezro-1 głód, a miasto .nasze nigdy .. 1.uz chy~a sie jeszcze jeden wniosek PPS w spra­
obecnie śmietnikiem i gnojowiskiem, a · botnych sezonowców i dać miastu wre· I ni.e doczeka się kanałlzac!I 1 wodoctą· wie pokrywania z funduszów miejskich 
miasto będzie mogło wprowadzić w niej szcie kanalizację oraz wodociągi, naro- gow„.. czynszu komornianego za lokatorów 
?d~owiednie wan:nki sanitar_ne i obni- j dowcy nato1!1iast dla. z~spokojenia narodO\Vi obrońcy" stałych mieszkańców Lodzi, pozostają~ 
zyc .opła!y za ubóJ, co wpłyme na pota-l sw.ych ambicy1 odp.owiada1~ nam: - ·'' · cych bez pracy i nie posiadających żad-
meme mięsa! „Nie damy wam am grosza ... Gdyby robotników uych dochodów. Wniosek ten zmierza 

Przeciwko wykupowi rzeźni wystą· i udało nam się t~ pożyczkę zaciągnąć, „. do znacznego ograniczenia eksmisyj, da- · 
pił szereg mówców z Obozu Narodo- 120.000 sezonowcow znalazłoby pracę?„.

1 
Obłudna taktyka narod'()wców ujaw- . jących się dotkliwie we znaki biednym 

wego, jak pp. Kowalski, Szwajdler, !Ale to panów z Obozu Narodowego nie niita się również przy rozstrzyganiu dal-' mieszkańcom naszeao miasta 
Grzegorzak, Grochowski i inni. Wszy- I wzru~za!„; Niechaj 20.000 bezrobotnych szych spraw. I WS'kutek przerw'7tnva posi~dzenia do 
scy oni dowodzili, że lepiej będzie, je-

1 
cierpi gł od i nędzę, byleby panowie I Bo oto, gdy radni socjalistyczni wy- obrad nad tym wi1oskiiem już nie dl)-

śli rzeźnia pozostanie w rękach prywat .
1
. radni narodowi mogli mieć to przeko- sunęli wniosek, by przyjść z doraźną sz!o„. (e) 

nych, albowiem takie są zasady ekono- •••-------------------------------------•-••• 

:~~a~;. ~~ru~f~:'fn~~;f~ •. -~:i:~~~ Kim była zmarzni"ta na śmierć kobieta 
Pomewaz większość sociahstyczna 't 

w da~s~ym ciągu .domagał~ się. 'YYk~pu , Ponure odkrycie w domu przy szosie Zgierskre i 2~ 
rze~m 1 uchwalema ~dpowiedmeJ pozy- I Łódź, 18 lutego. , po upływie dwu.eh ~in zmarła. prostej postawie, szatynka, ~losy krótko 
czki na wykup, radm z Obozu Narodo· : [gr) - Około godz.iny 4-ei nad ranem : W dniu wczorajszym zwrócił się do obcięte, oczy piwne, mały nos, usta fre· 
w~go o.p~s~czają ostentacyjnie salę, by znaleziono w dniu 27 stycznia r .b. na I naszego p~sma urząd śledczy z prośbą o dnie, bra.k górnych i dolnych s i·~kaczy, 
umemozhwić głosowa~ie„.' I schodach domu p·rzy szosie Zgierskiej udzielenlie władzom pomocy w zidentyfi· broda 1sto.tkowata, twarz pełn~. okrągła, 

Podczas wymykam~ s.1ę radnych na-
1
2s w Radogoszczu jakąś zmarzniętą do kowaniu ziwłok. , ... 1~\ pomarszczooa, ręce i nogi pro'Porcjoinał-

rodowych z law socJahstycz~ych ~a-! nieprzytomności kobietę. Denatkę prze- Z opisu denatki wy:n~ka, iż miała ona ne. Na brodzie z lewej stronv 
dty charakterystyczne okrzyki pod ich : w~e·ziono do szpitala mi.ejskie~o, gdzie lat Około 50-ciu, wzrootu średniego, o widnie• d bł' 
adresem: j •H ••••••••u••••••••••••••••••• o•• H••• • 0 •••U•••••• u•u••• Je uża izna, zachodzą.ca aż pod ·-;;;;::il' nędza i rezygnacja z otrzymania pracy OJ1: ;~ic=r~;:,~ ::~kipr= 

ł..ódź, 18 luteg.a. I powodem strzału samobójczego młodego mętczyzny szezony, ciemno - szarv swetr wełniany, 
(gr) - Wydział ś.ledczv w ł.odzi ko- Łódi, 18 lutego. 1 okoHcv serca. . granruto':"ą spódnicę z a~samitu, śnie-

munikuje nam, że do wiadomości o kra- (gr) - Wczoraj donosiliśmy o samo· : Desperata przewieziono natychmiast gowce frrmy „Gentleman •. itra~a~owe 
dzieży na szkodę Balcerzaka Władysła- bój·sitwie 21-letni~o Zygmunta Kulpiń- karetką pogotowia miejskie~ do szpiia- pa.lto z s~arą podszewką 1 krótki 1as11y 
wa przy ul. Braterskiej 46 wkradła się ;:;kiego, zamieszkałego w Marys.nie 3-im la św. Józefa. Stan denata bvł od pier- szal wełniany. ' 
pomyłka. Okazało się bowiem, że kra· przy ul. Góralskiej 1. Kulpiński, korzy- wszej chwili ~r-0źny i nie można było do-1 Z ogólnego wy~lądu wywni·oskowa~ 
dzieży dokonał żebrak - Adam Witko- stając z nieobecności domowników. konać operacji wyjęcia kuli. Kulpiński można, że była to żebraczka lub umy1sło· 
wski (Wileńska 32), a nie ia.k mvlnie p·O· strzelił do siebie z rewolweru. Kula zmarł po kilku stodzinach. w<>-chOTA.. -
licja podała _ Franciszek Mikołajczyk! J przeszyła klatkę pie1"5iową. i utknęła w $, n. Ku!Jl)ifrski zastrzelił sie z ntdzy. . .. 
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z siwo hokeistów polsk· chi Hugo.„ Meisl 
zmarł naJ,?łe . ... . 

WIED:Eiq, 18 luteg«>. w p ierwszym meczu ze Szwecłą na mistrzostwach świata Zmarł tu nagle wczoraj po · chorobie kapitan 
Austriackiego Związku Piłki Nożnej .Hugo Melsl. · z i i Polsko liro z Konodq śmierć Hugo Melsla pozbawiła nletylko Au· 
strlę ale też całe piłkarstwo Jednego z naJlep• 
szych znawców tel gałęzi sportu i Jeilnego z nal 
większych Jej propagatorów, mafącego na tym 
polu nieocenione wpfust zasługi. 

Londyn, 18 lutego. Reprezentacja Polski zastartowała wczoral mecz ten bez speclalnego wysiłku w stosunku 
W turnieJu hokejowym ~ mlstrwstwo śwla· 1 wspanlale na mistrzostwach odnoszac Jut w 6:0 (l :O, 1 :O, 4:0). Jeszcz~ przez dwie pierw• 

ta w Londynie, rozpoczętym we środe. startuJe I pierwszyr.i meczu z grofoą Szwecl:i zasłużone I sze tercje stawiała drużyna niemiecka gralaca 
ostatecznie 11 państw: Kanada. francla, Szwc· 1 zwyciestwo. Polacy zagrall_ spotkanie to pierw· · bez Janeckego opór, w trzecie! Jednak załama• 
cja, Polska, Wqgry, Norwegia. Szwalcarja, Cze- I szorzędnie, wykazując doskonała gre zespoło· I ła się zupełnie. Anglia zawdzlecza swe zwyclę· 
chosłowacJ a, Niemcy, Rumunia i Anitlla. I wą 1 znacznie większą agresywność od prze- stwo przede wszystkim znakomitemu atak«>wl. 

grupach w których rozstawlo11Ymi drużynami Pierwsza tcrcla mila bezbramkowo, przy w następnym spotkaniu Kanada odniosła 

Hugo Melsl stał przez długi szereg lat, lako 
kapitan zwfazkowy, na czele austriackiego pił· 
karstwa, które w główne! mierze Jemu właśnie 
zawdzięcza swól znakomity rozwól w latach 
powoJennych I przoduJące stanowisko w plłkar· 
stwle europejskim. 

Rozgrywki eilminacy)ne odbywala się w 3

1 

ciwnika. Swletnle wypadła też u nie! linia obrony. 

są: Anglia, Czechosłowacja I Kanada. czym w tel fazie reprezentacla nasza gra bar· dwucyfrowe zwycięstwo, gromiac francię 12:0 
w grupie A walczą: Ang!ja, Niemcy, Węgry, I dzo ambitnie, nie potrafiła Jednak przełamać do (2:0, 3:0, 7:0). Jut sam wynlk wskazule na sto· Bułgarzy chcą grat. 

RuWnla;u • brej obrony przeciwnika. sunek sił na lod«>wlsku. Kanadyjczycy byli przez 
g ple B. Czechosłowacla. SzwalcarJa, W drugiej tercll Polacy zdobywała koleino cały czas panami sytuacJI I zwyclestwo mogło z naSZ"mi pi.łkarzami 

Norwegia. trzy bramki ze strzałów Kowal!kler:o, Burdy ś l • k k I Jl 
W grupie C: Kanada, Szwecja, Polska I Pran i Wołkowskiego. przypa ć Im w eszcze wie szym stosun u. WARSZAW A, 18 lutego. 

cJa. I . Trzecia tercja przy dalsze! Qrzewadze Pol- Jeszcze przed oficjalnym otwarciem iirrzysk Bułgaria zaprop«>n«>wała PZPN-owi rozegra· 
Dwie naJlepsze drużyny z każde) 11:rupy we) · ski mija Już bezbramkowo. I rozegrany mecz Wegry - Rumunia zakoticzy! nie międzypaństwowego spotkania plłkarskle10 

dą do półfinału. I Dziś Polska gra z Kanada. I się zwycięstwem Węgrów 4:1. Zwyclezcy byh I w roku bieżącym. Polska z olerty tel naJpraw· 
Rozgrywki toczą się na dwuch stadionach: Już pierwszy dzień mistrzostw 1>rzynlósł sen- I zespołem lepszym I mieli przewagę 1>rzez cały dopodobniej skorzysta I wyślę do Solił drugi 

w Wembley oraz na nowo zbudowanym stadJo· sacię, jaką bezwzględnie Jest wysoka porażka I czas gry. I garnitur w dniu 10 października, to Jest w tym 
nle w Harrlngay. Niemiec w spotkaniu z Anglją. Anglicy wygrali samym terminie kiedy pierwsza reprezentacJa 

c:je piłkarskie I 
grać będzie z Jugosławią. Poza tym PZPN po· 
stanowił rozegrać mecz z Łotwą w tym samym 
terminie co z Danią, a więc w dniu 12 wrze· 
śnia. -

Szanse Dębu wzrastają.-Trener Otto wymówił pracę.- Kto będzie trenował 
naszych tenisistów Powrót do komis1i trzech l 

Warszawa, 18 lutego. dymisj i zarządu, mówj się coraz ggłolnlej o tym, z faktem powrotu do zarządu .KOZPN red. Ob· WARSZAWA, 18 !utego. 
W piłkarstwie naszym zanosi się na szereg że zachwiane jest stanowisko kapitana zwią:zko- rubańskiego, który 1ako członek takiej komlsll Chcąc laknajlepleJ przyg~tować druzynę re-

aensacji, które przynieść ma nadchodzące walne wego Kałuty. P. Kałuża ma już ponoć nie po- trzech przed laty Jest ponoć jej wielkim zwolen- prezentacyjną do mlędzypanstwowea:o spotka• 
zebranie Polskiego Związku Piłki Nożnej wy- zCfstać dłużej na tym urzędzie a piłkarstwo na- niklem i ma się tet obecnie starać o powrót do n!a z Cz~chosłowac)ą o puchar Dawlsa rzLT 
7n!!c?one na najbliższą sobotę i niedzielę do sze ma wrócić do zarzuconego przed kilku laty !ego systemu. I postanoWił zaang~żować trenera zagraniczne• 
Warszawy_ systemu us1alania drużyn reprezentacyjnych Z tych w(ęc powodów zebranie wzbudza ol- go, k,tóry by przed termlne'!1 spotkania popro• 

Już dziś w sferach piłkarskich całej Polski przez komisję trzech. Łączy się to ponoć ściśle brzymie zainteresowanie. wadził treningi naszych na1lepszych zawodni· 
zebręie to wywołało olbrzymie zainteresowa- ków na specjalnie w tym celu zorganizowanym 
nie, usprawiedliwione zreHtą w zupełności nie· obozie. 
zwykle wa:Lllyml sprawami jakie znajdą się na su k ces 8 ('o n ka cze c h a Na trenera takiego upatrzony był przez zwlą· porządku dziennym zebrania. . 1 zek Ramlllon względnie Plaa. Jak się Jednak 

Przede wszystkim wpłynie więc obecnie spra· okazuje ani !eden z tych znakomitych zawo-
wa zgłoBZonej przez cały zarząd PZPN-u na dowych tenisistów nie wchodzi w chwili obec· 
oitatn.!m nedzwyczafnym zebraniu dymlsfi. - w konkursie skoków do kombinacii no mistrzostwach świata nel w rachubq. Jeden bawi właśnie w Argenty· 
W sferach zainteresowanych liczą się Jednak z Chamonix. 18 lutego. I weglcm Birgerr Ruud. nie, a drugi w Indiach. Tak więc PZL T zmuszo· 
tym, że zarząd PZPN zrozumie, iż uchwały wal- W środę w Chamonix w konlcursie skoków ! W komblnacll norwesldel pierwsze miejsce ny Jest zrezygnować z obu. 
nego zebran!a stycznjowego ni• byjy powodo- do kombinacji olbrz.yml sukces odniósł Broni- zal:ił Norweg Roen ż notii 441,1 Pkt. skoki -1 Zwlą;i:ek nie rezygnule Jednak ze sprawozda· 
wane brakiem zaufania do urzędu, a tym sa- sław Czech. Zafął on czwarte mleisce w Iron· 49,5 I 55 m. dalsze miejsca zaieli: n~a trenera doceniając wa:tność tego, Obecnie 
mym nie mogą być traktowane jako votum nie- kursie za trzema Norwegami, wvsuwaląc sie w j 2) 1(2arncry (fin;) nota 429,2 pkt„ sk«>kl 55 "szczyna związek pertraktacle z Burkiem I Na­
t ·noścJ. W zwlllzku z tym apodziewaht się, że ten sposób na pierwsze mlelsce wśród patistw , I 55 i pół m. 3) Valcama (fin.) nota 412,1 pkt„ ! ]uchem 1 Jednemu z nich ma zamia~ powierzyć 
zarówno prezes gen. Bończa - Uzdowski jak też środkowe) Europy i spychalac na dalsze pozy. skoki 49 I 53. 4) Bustcrud (No.r.) 406.7 pkt., sko· i prowadzenie trenlna:ów naszej druzyny repre· 
~.1°;:.;:!~:Jł~~t~. zarządu zgodzą się na· cie nawet świetnych narciarzy Szwecli i finlan· kl 52 i 57. 5) Bedauer (Czech.) nota 399,2 pkt„ j zentacylne). 

I>u:ic zainteresowanie wzbudza sprawa Dębu, dJi. Jest to Jedyny sukces odnlesionv dotych- ' skoki 40 I 49.5. 6) fossum (Norw.) nota 394,2 f Kl b . I k · 
która w ostatnich dniach przyjęła obrót zgoła czas przez Polskę na mistrzostwach świata w płd., skoki 54,5 I 55. 7) Bronisław Czech (Pol-1 u y sosnow ee IB 
n icc· ~..,;.1wany. D11b, który został przez ligę Chamonix. Dzięki temu sukcesowi Bronisław ' ska) 394,04 pkt., simki 48,5 i 55.5. 8) Sundet 

1 
I Z B 

skr~ f ':'!Y z lisly członków wzmacnia nieocze- Czech sklasyilkował się na siódme miejsce w (Nor.) nota 391,5 pkt„ skoki 51 I 53. 9) Slmu· 1 skreś one z P. . • 
klw„,„, swą pozycję. Podobno zarząd PZPN-u kombinacji norweskie). Drui:i z Polaków An· 'I nek (Czech.) nota 388,7 pkt., skoki 48 i 49,5. 10) POZNAŃ, 18 lutego. 
zamierza wystąpić z wnioskiem o pewne konce- drze) Marusarz zajął w .konkursie. skoków 7·me Berger, 11) Vrana (Cz?ch.), 12) Bernath (Szwai· 1 Dwa kluby sosnowieckie PKS i Mal,kabl sto· 
sje dla klubu śląskiego i zła~odzenie kary, uwa· m!eJsce, a w ~omblna~li norw~sk1el 14-tc. sarla), 13) Julen (Szw:)• 1~) Andrzel Marusarz . czyły wbrew zakazowi PZB spotkanie z wę· 
zając, ii wymierzona przez ligę kara Jest zbyt W konkursie slrnkow pf!rwsz:vm był Nor· [z notą 318,1 pkt., simki 51 t 52 m. gierskim zespołem BTK. za to przewinienie 
wysoka. Takie stanowisko PZPN-u wywoła nie- weg fossum, przed Norwegiem Kaarby i Nor· zarząd PZB na wniosek swego wydziału spor• 
wątpliwie groźny konflikt pomiędzy PZPN-em a towego skreślił oba kluby z listy członków 

lig„ I Nowy statut P Z K związku. Drul!ą dosyć ciekawą hi.torii! jest nagłe wy- • e • Aczkolwiek kara nalebła się obu tym klu• 
m6wien!e w dniu wczorajszym przez trenera bom, to lednak wymierzona w takiej wysoko· 
Otla kontraktu iaki posiada on z PZPN-em. -I został już opracowan". przez spec.~aloą komisję ścl Jest napewno zbyt surowa. Kontrakt Otta kończy się w d.oiu 1 marca, ak. 1 -~ ' 
zarząd PZPN jeszcze pod koniec roku ub(eglego 1 Warszawa, 18 lutego, ! ności, przy równoczesnym utrzymaniu dotychcza l 
uchwalił przedłużyć l!o na okres jeszcze jedne- Specjalna komisja wybrana na nadzwyczaj- sowej zależno~ci od naczelnych władz zwl!łZku. ' 
go roku I Obła nadal zatrzymać w Polsce, Tre· nym walnym zebraniu polskiego związku towa· Na dzień 28 bm_ zarzęd PZTK zwoła do War Szermierze podzieleni 

,ner niemiecki wyraził też w swoim czasie zgo- rzystw kolarskich zakończyła swoje prace i przy szawy konferencję prezesów okręgów. Porzę· 
dę na dalsze pozostanie w Polsce, a obecnie gotowała statut nowy zgodnie z wytycznymi dek dzienny posiedzenia będzie następujęq1 - : 
najzupełniej niespodziewani~ na kilka dni zale- walnego zgromadzenia. I 1) sprawozdanie z działalności okręgów, 2) u· 1 

na dwie grur y 
d~le przed upływem t!rm1nu kontrak,tu wyma- Ponieważ komisja pracowała na prawach zgodnienie łer111inarza międzynarodowych im· , , . Io , Warszawa, 18 lutego. 
Wla ~am posadę o ktorlł się upr~ednto mocno walnego zgromadzenia, przeto nowy statut po prez na torach, 3) omówienie kwe!lłii wyróżnie- Połf~at wet spe<l~altt· szermiercze i druźy· 
starał. Sprawa ta wyda1e się więc bardzo ta- przesłaniu go okręgom dla poczynienia ewent. nia zasług w działalności kolarzy przez walne nowe mts dzos ho 0 h t rozegrane zostaną w 
jcmnicza. . uwag, będzie następnie pr::edłożony bezpośred· : zgromadzenie, 4) uzgodnienia kalei:darza sporto- marcu w wuc grupac : • , 

Jeśli chodzi o skład przyszłych władz ZWtaz· nio władzom administracji ogólnej do zatwier· wego imprez kolarskich w Polsce. I ~sza grupa - {V'ów, Kraków t ,JC:it~wdfe, 
kowych, to nieutleżnie od sprawy zasadniczej- dzenia. I ;Doroczne walne zgromadzenie PZTK odbę- . w~ ~rupa - ar~z~wa,, p:ib~ I I ó ~d 

szenie autorytetu okręgu z zakresu jego dzlałal- ski · konk l' s an6 wy p 
I Ideą przewodnią nowego statutu fest zwlęk- dzie się w dniu 14 marca. !widualn:ia°!ls~~zJ :!a ;~:. !, ąo:ólno J: 

Sukces Polaka ·•u•••••••••••u•••••••••u•••••••••u••u••••••••••••••u••••• ei urenc • P w. 

na zawndach szermierczych 
w Kairze 

Kair, 18 luteizo. 
W obecności króla Faruka, licznego grona 

ksląż~t i dostolników odbyło si' w Kairze otwar 
cle nowego lokalu klubu szermierczego. 

W turnieju szpadowym, z tej okazji zorgani· 
zowanym, pierwsze miejsce zajął Polak I oby· 
watel polski R. Sztalnaner. 

Sobik wyjechał 
do San Remo 

KATOWICE, 18 lutego. 
We środę, późnym wieczorem wylechał do 

San Remo na zawody międzyuarodowe, na za· 
proszenie włoskiego związku szermierczego, do­
!ikon:ity szermierz polski Sobik w towarzystwie 
kpt. Segdy Jako s~dziego. 

P.oznati buduje Torrance przekupywał Dziennikarze włoscy 
swych przeciwników najleps2ymi narciarzami 1 tor kolarski 

W amerykańskich sferach bokserskich w:\'· Chamonix, 18 lutego. POZNAJ\(, 18 lutego, 
bucht w tych dniach wielki skandal. mianowicie We środę odbył się w Chamonix bieg zjaz· Okręgowy Związek Kolarski w Poznaniu 
na światło dzienne przedostały sie kulisy afery do-wy dla dziennikarzy o mistr~-0stwo świata. Motoclub Unia postanowiły rozpoc:z,ąć wspólną 
slynnego lekkoatlety amerykańsklei1:0 Jacka W konkurencji panów na dystansie 2-ch kim. akcję celem zbudowania w Poznaniu toru moto­
Torrance, który, Jak wiadomo. został niedawno zwyc iężył Tonella (Włochy) w czasie 1:58,2 s.,. cyklowo-kołarsklego. 
za namową jakiegoś amerykańsklei1:0 menate· 2) Keser (Niemcy) 1:59,2 sek., 3) Camisa (Wio~ Na ceł ten przewidziano Jut odpowiednie 
ra zawodowym bokserem. chy). tereny. 

'Torrance stanął na rln2u I odniósł szerea: W. biegu. tym s1a.rtował znany, dziannik~~z 
efektownych zwycięstw, przewa:tnle pn;ez k. 0 , polski •.. Stan1sł~w Rotherl, który . za1~ł 10 m1~1-
w pierwszych sekundach. sc.e, b.1111c m. 111. dO'Skooałego d.z1enmkarza rue· Hokei ścl katowiccy 

zwyc1ąiaią w ZabfZU Piorunujące te zwyciestwa zwróciły pow· 1 m1eckiego dr. H~~stera. . . 
szechną uwagę I amerykadskle sfery bokser· ."!' ko.nkurenc11 pań zwyciężyła Szwa1carka 
skle były skłonne uważać Torrance'a za nową Mrullard przed Norweżką Kvemberg. KATOWICE, 18 lutego, 
gwiazdę na arenie bokserskie! Ameryki. Hokelowy mistrz Sląska Pogoń, wzmo\!nlona 

Tymczasem w Loulslanle okazało się, :te NOWY triumf KanadyJczykaml Smithem I Thompsonem, bawi· 
Torrance zapłacił swoJemu orzeciwnikowl za ła w Zabrzu, gdzie wobec 2500 widzów poko· 
porażkę . .,-Tak samo było w Innych stanach. - Marcela Thila nata miejscowy Eislauf Verein 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). 
Obecnie amerykański zwlazek bokserski ma W Paryżu rozegrany został wobec 20 tysfę· Bramki dla Pogoni zdobyli: Slt~o - 2 oraz 

ó Urzon I Całka. Praga organizuj~ zdyskwalilikować tych bokser w. f: :i~~:zemśer~~ll~~r:~~~~:z:isft::~~!~:.~w~~= ł.i HM'f ·Ai!faS4 •• i 

ml-str ~..-,.5 t •Ha hn'ie2,nwe s wista CoUedge mistrz) nią Angm strzem świata Marcelim Thilem a Lou Brouil· ll!llllllllllllllllllllllllllllllllilll!llllllllllll!l!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
- ••- "' vf „1 ! f · I lardem. Zwyciężył Marcel Thll przez dyskwa· l 

LONDYN. 18 lutego. I \i\: !~ :fu: ~ .gurowe lifikację pr~eciwnlka w 6 rundzie za zbyt ni- I Nie zwlekajci~ „ "''. ~rą 
We trode odbyło się w Londynie posiedzer. ie j LONDYN, 18 lutego. ~kle uderzeme. 1 ~ q;; P.~ V 1 U 

międzynarodowej federacji hokeja lodowego. w za";'odach Jazdy figurowej na. lodzie. o Dyskwalifikacja nie zmieniła nic w stosunku l na Pomoc Zimową! 
Zclecyclowano powierzyć organizację mistrzostw i mistrzostwo Anglii w konkurencll pan zwyc1ę- sił, gdyż Marcel Thil miał I tak bardzo wyraź•1 
świata w r. 1938 - Pradze. żyła Cecylia Colled1e przed Megan Taylor. · ną przewagę I prowadził wysoko na punkty. 



Str. a __________ llm!! _____ _ 

kacik 1 
Alotzr oż.:mlł słę. W dwa lata po ślubie, 

pewnego zimowego wieczoru, małżonka zwraca 
się doń, zarzucając mu ręce na szyjęi I 

- Powiedz mi, mój drogi, czy kochasz mnie I 
jeszcze?„. . I 

- Oczywiście! - odpowiada Alojzy, 1' 

- Więc jak żyłeś dawniej beze mnie?„. 
- Jak? - dziwj się Alojzy. - Co znaczy 

,,Jak"?„. Znacznie tąniej! 
* • 

W pociągu Warsza.;a - Kraków jedzie pan 
Typek. W tym samym przedziale siedzi inny 
typek. I 

Pan Typek w pewnej chwili pociągnął nie­
chcący hamulec. Pociąg stanął. Pan Typek ła-
pie się za głowę: I 

- Rety!.„ Co la z~biłem!„. Ja nie chcia-
1 

łem!„. Teraz zapłacę co11aimniel sto złotych ka- , 
ry!„. Panie, poradź pan co ~bić!„. I 

Współpasażer podrapał się w głowę ł od-
p~: I 

Na 

18 11 N 49 

SUKNIA T(ORONACYJNA. 

- Dobra !est„. Dam panu radę„. Za dwa- , 
dzieścia złociszów zrobię panu na miejscu atak 1· 
prawdziwego szału„. 

• • • Profesor Zapominalski wchodzi do sklepu 
z 1'ękawiczkami i zwraca się do panienki za 
ladąi 

I Na zdjęciu widzimy model sukni, którą 
Przed paru dniami z portu Algeciras w .Maroku hiszpańskim wysłano transport I nosić będą damy: dworu na uroczysto­
kawalerii marokańskiej, która walczyć będzie po stronie powstańców. Na zdję-, . ściach koronacyjnych w Anglii. 
cłu widzimy moment ładowania wojska na statek. W głębi miasto Algeciras. 

Sa~oloty angłel~Kie nad Egiptem ;"7'""'~----~- ~ _--- Najmocniej przepraszam„. Czy la tu przy­
padkiem nie zostawiłem wczoraj męskiego pa­
rasola ze srebrnę rlłczką?.„ 

- Owszem.„ - odpowiada panlenka~Czy 
to ten parasol? . 

- Tak„. Serdecznie pani dziękuję„. To jest 
naprawdę uczciwy sklep„. 

- Dlaczego pan tak przypuszcza?-.• 
- Bo niech pani sobie wyobraz~ że zapom-

niałem, w którym sklepie zostawiłem mój pa­
rasol I bylem luż w trzech sklepach z rękawlc:z­
kaml, lecz wszędzie odpowiadano mi że mojego 
parasola tam nie mal 

Kac i Kotek. 
•• •• • 

j 

t. 

\,. /l 
- Dlaczego pan jest taki zdenerwowany, 

panie Kac?„. 
- DlacHgo?!„. Pan się pyta Jeszcze dla­

czego? „ Niech pan słucha.„ Miałem załatwić 
pewną ·sprawę w Ubezpieczalni„ Podchodzę -
okienko otwarte, za okienkiem siedzi pan urzęd­
nik 1„. śpi ... Jak to się panu podoba?!„. 

' l.·4 -

, ':1 l 1 ~!~Hr.:~;~~;~:if :~1~:i~i~:~~~ 
'frt .•. ·. •.. i \. , J Legionów. - Zdjęcie przedstawia mo-

- Czego się pan denerwuje?„, Może le­
karz z tel samej Ubezpieczalni kazał mu spać 
przy otwartym oknie?! 

_\SW,,"' ·• -~ · ·' ment wręczenia nagrody Zw. Rezerwi· 
Angielska ilota powietrzna odbywa obecnie manewry na terytorium Egiptu. I stów z Z a k o p a n e g o, który zdobył 

Na zdjęciu widzimy samoloty nad Abukirem, w pobliżu Aleksandrii. l w marszu III-e miejsce. 

Codzienna nowelka „Expressu•" Bronner po paru minutach zostaw:l Bronner w jednej chw ili zmienił s:i: 
nas samych. nie do poznania. 

W Pała CU m I• 11• o A era Usiadłem przy Anic1e. Rozmowa si~ Wywiera! teraz wraże.nie dzikieg0 , 
Iii BI nie kleiła. Anita odpowiadała na pyt::i- rozjuszonego zwherzęcia. Je1ro oczy 

nia półsłówkami. Pod mas'ka uprzej- miotały błyskawice. Byt bladv i trząsł 
O Karolu BrQnnerze słyszałem bar- powiedział z uśmiechem. - Chciałbym mego uśmiechu z tmdnościa ukrywała się. 

dzo wiele. Byt to niski, krępy mężczy- się zapoznać z pańskimi pracami. zdenerwowanie. - Nie pijcie! - krzylrnał znowu. -
zna, licza:cy około sześćdziesiatki. - Ależ bardzo chętnie - odoarlem. Nagle uchyliły sie drzwio Nie pijcie! . 

Przed piędu laty przyjechał z Au- - Może pan wPadnie do mo]ei praco- Ukazał się w niich Brnnner. - Co to ma znaczvć? - wolała 
stralii, przywożąc ogrcmny k1oitaJ. Ku- wni? _Jak się państwo bawicie? - spy- przerażona Anita. 
pH wielkie zakłady metaluridcZIIle i w - Uczyn~ę to w najbliższvch dniach. tal, spog-lądając na nas. Bronner podszedł do mnie. WvJ.:i. 
krótkim czasie począł odgrywać czo!o- Ale pragnąlbym, aby przede wszystkim _ Dziękuję. Swiemie _ odpadem wato mi s i1ę , że chce mnie chwycić Zćl 
wą rolę w życiu przemysłowym nasze- pan mnie odwiedził. mu z uśmiechem. gardlo i zadus i ć. 
go miasta. To zap•roszenie wydało mi sie wręcz _ Pan jest bardzo mi tv _ powie- - Wynoś się! - krzyczał ochry pie. 

Jego ślub z Aniitą Godete. mtodziut- niezrozumiale. Bronnerowie nie utrzv- dziiat. - Wynoś się w te.i chwili! 
ką aktorką, stat się prawdziwa sensacją mywali przecież żadnych stosunków to- Anita mikzata. Zapalita oaoierosa i \Vyszedłem szybko z g-abinetu. 
dnia . warzyski1ch i wcale nie przv.imowali go- podeszła do radia. Anita była trupio blada. 

Godette w tym okresie znaidowata ści d d b t d -- Proszę mi wyhaczvć - wy:;~ep-się u szczytu stawy. Byla oiękna i 'czemu miałem przypisać to nieocze- - Przej ziemy 0 ga ilne u - 0 e'l- tah. - Mój mąż mi1ewa czasami przy. 
przez wszystkich uwielbiana. kiwane wyróż.nienie? waf sie znowu Bronner. 1 k 

Bronner zmusił ją do oo rzucenia sce- - Czy inógł1by pan przy.iść do nas Anita skimęła głowa. Kre N~~a z~~żyłem jej nawet odp owi ~-
ny. Pięklna aktorka zerwała wszelk~e dziś w i1eczorem? - odezwał sie znowu W gabinecie na okragfvm st ol~ku d · , 

Bronner. ,1rzygoto'.vano wina i zakaskL ziec. stosunki towarzyskie. Zamkneła się w Bronner znów począł krzvczeć. ~/ie wspaniałym pałacu, separujac się zu- - Chętnie - odpowiedziałem mu. Kieliszki byty już naoetnione. mogłem już nawet zrozumieć stów .. 
Pe tn1'e od l•"dz1'. - A wr'ę.c czekamv. Gdy usiedliśmy, Bronner z ożywie- p d . h d . d . ł . . 1 ..., 1 ć A t 1" A o paru mac owie zra em s :~' ze 

Nie ulega wątpliwości, że działa pod Brnniner powiedział wvraźnie: cze- niem począł opowiiaca 0 usra li. - Avita uciekła. 
presją. O chorobliwej zazdrości! Bron- kamy. Znaczyło to, że bedzie równie.ż niita nie słuchała go. Spogladata w orze- W nocy, gdy Bronner bvt n ) ,;:tqżo-
ner::a krąz·y•y 1·s~ne legendy. obe"na J·ego z· ona. strzeń i wydawało się, że je.i mvś1i błą- , . , .• t . , , 1 ·L .... d 1 k ny ·w e sme, opusc 111a pa ac i Wv J'~ ' 1.t·a 

Tego dnia siedziałem w kawiarni z Po paru minutach rozstaliśmv się. dzą gdzieś a e 0· w r.ieznany m k ierm1ku. 
kin'ku zmajomymi. O godzi1nie dziewiate.i wieczorem u- Bronner spoglądał wciaiż ;' moją I3ronner, jak późn ie j w vs zt" nJ j.1w, 

Przy sąsiednim stoliku zauważylrm dałem się do pałacu Bronnerów. stronę. Je.1!.'0 zwierze.nia nie hviy inte- od w ielu miesi <; cy podejrzewał :a, ie ga 
Bronnera, którego nie znalem osob iiścic:! , Gdy służący zameldował moie przy- resujące. Musiałem jednak udawać, że zdradza. 
jak również zresztą i jego uroczej żony. bycie, Bronner wyszedł do hallu i przy- bardzo mniie zajmują, Nie wiem, dlacze;.; ') dosze'..lt d.1 11; nio-

Bronner znajdował sie w to.warzy- witat mnie serdecznie. - Skończ już - odezwała się Anit1 skn. że ja właśnie by tem .iei i<0chcr--
stwie mego przyjaciela, AUreda Prolina. - Bardzo się cieszę, że oan przy- po paru mi.nutach. k'em. Zapro sił mnie do oatacu. prag-

W peVJ1nej chwili Prolin przvsiadt silę szedt - mówit. - Pan pozwoli do sa- - Za chwilę - o-dpart ieł. nąc mnie otruć razem z A'llih. Gdv 
'do mego stolika. loTIIU. Anita podniosta kieliszek sirclzieliśmy w salonie, w 1rabinec;e na-

- Bronner chce cię poznać - po- Sa1on byt rzesi'ście oświetlony, - Przepraszam, że ci przervwam -- peh:ił kieliszki1 i do d'-'u ch wsvnal tru-
·w:edziat mi ;;i~h·1 Po paru ~hwi1lach ziawiła sie Anita. odezwała się znowu. - Sadze. że na3- ciz'1Q. 

Spojrzałem nań ze zdziwieniem. Cóż Wygl ąda ła, jak zwykle, olśniewajaco. wyższy czas, by wypić? Późn i e j zapomnbt, k tórv ki~· l ::;z .~k 
mogto łączyć tego krezusa ze mną, u- Gdy jej się przedstawiatem. Bron- - Ależ oczywiście - o·doowi1e dział prz eznaczyt dl a siebie Dlatczo whśn:c 
bogirm malarzem? ner skrzywił .się dziwnie. Obserwował jej z uśmiechem. w ostatnie j chwilio nie pozwolił n'1rr: pić. 

- Czego on chce ode m'lliie? - spy- każdy mój ruch i chciwie łowił każde Gdy sięgnąl ręką po Kieliszek, nagle B ronn era już w i(;!( ej nigdv ni~ s; i:t-
tatem Frolina. stawo. • czegoś s i ę przerazit. l(afrm. 

- Nie wiem. Ale bardzo prosit, bym Zauważyłem, że młoda kobieta była Postawił kieliszek na stole i krzyk- Po paru tygod niach odw ie .. ~i 1„:) g- 0 
mu ciebie przedstawił. zaskoczona moją wizytą. Wm:locznie nąt tak glośn o , że omal nie oodskoczy- d· jedn eg"J 7 sana to:·'ów dla um~'stowo 

Podszedłem do stolika. Bronn cr ona równi eż nie wiedziała. co sktonlło tern na krześle. d 1o i y ch. 
podniósł się ii uścinat mi dłoń. J Bn•n nera do nawiązania ze mna znajo- - Ni·e pijcie jeszcze! Ni e nikie ! 1 O Anicie w szelk; l' śl a d za1rin iL 

- Bardzo dużo o panu stvszałem - mości. . - Co. się stało? - za wolała Anita. DOC 

Za wydawcę: Wydawn. „R~·~ SQ. ~ •· ~. Steł8ll ~"'. .....,, "Re~or, Odp. Stefan PietrZłl1k. Dfluk. „Re publiiki" w Ło~i, Plot·rkowska 49 i 64. 




